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Niech żyje Sejm Posiedzenie Sejmu Rzeczypospolitej odbędzie się dzisiaj
RZECZYPOSPOLITEJ! O GODZINIE 12 W POŁUDNIE

m

PRZED POSIEDZENIEM SEJMU
Wczoraj marszałek Sejmu Ignacy 

Daszyński zaprosił do siebie przewod­
niczących klubów — z wyjątkiem B. B 
i B. B. S. — celem omówienia porząd­
ku dziennego dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu. ,

Obecni byli przewodniczący: Z. P. 1

P. S., P. S. L. .Wyzwolenie", Str. Chłop 
skiego, P. S. L. „Piast", N. P. R., Ch. 
D., Klubu Narodowego, Klubu Żydow­
skiego, Klubu Ukraińskiego i Klubu 
Niemieckiego.

Konwent senjorów po załatwieniu

spraw, postawionych na porządku 
dziennym przez marszałka Sejmu, wy­
raził jednomyślnie — na wniosek P. Ś. 
L, „Wyzwolenie" — marszałkowi Sej­
mu uznanie i całkowitą zgodę na wszel­
kie jego zarządzenia.

WYMIANA LISTÓW POMIĘDZY PREZYDENTEM RZPLITEJ 
IGNACYM MOŚCICKIM A MARSZAŁKIEM SEJMU RZPLITEJ

IGNACYM DASZYŃSKIM
Wczoraj marszałek Sejmu tow. Igna­

cy Daszyński otrzymał około g. 11 r. 
pismo p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
którego tekst dosłowny podajemy po­
niżej:

Panie Marszałku Sejmu! Ponieważ 
przypomniałem sobie, że w rozmo­
wie, którą miałem z P. Marszałkiem 
dziś, o godz. 12, nie dałem formalnej 
odpowiedzi na list Pański, doręczony 
mi tegoż dnia o godz. 11-ej, przeto 
obecnie zawiadamiam Pana Marszał­
ka, i i  oświadczenie Pańskie, zawarte 
w wymienionym liście, że Pan „na 
konferencję nie przvidzie. o ile miał­
by w niej wziąć udział Pan Marsza­
lek Piłsudski", muszę uważać jako 
odmowę ze stronv Pana chęci wyjaś­
nienia zajść, z dnia 31 październi­
ka r. b. w  ten sposób, w jaki mu to 
w liście z dnia 31-go października r, 
b. proponowałem.

I. MOŚCICKI.
Warszawa, dnia 3 listopada 1929.
W odpowiedzi na pismo przytoczone 

marszałek Sejmu wysłał niezwłocznie 
do j>. Prezydenta list następujący:

Panie Prezydencie!
Aby poinformować Pana Prezy­

denta o przebiegu demonstracji pe­
wnej liczby panów oficerów W. P. w 
Sejmie w dniu 31 października b. r. 
przybyłem na prośbę Pana Prezy­
denta dnia 3 listopada o godz. 12-eł 
w południe na Zamek i starałem się 
spełnić to moje zadanie w dwugo­
dzinnej rozmowie.

Obiecałem nadto przedłożyć Panu 
Prezydentowi protokół przesłucha­
nia strażników marszałkowskich. 
Przesyłam go dzisiaj.

Wyrównaniu przed Panem Prezy­
dentem sprzeczności moich poglą­
dów z poglądami p. Marszałka Pił­
sudskiego przeszkodził p, Marszałek 
Piłsudski, lżąc mnie w sposób nie­
godny w komunikacie urzędowym 
P. A. T. z dn. 3 listopada b. r.

Napisałem wówczas list do Pana 
Prezydenta. Po tym liście prosił 
mnie Pan Prezydent o przybycie do 
Zamku.

Na Zamku omówiłem, że kraj żą­
da za wszelką cenę spokoju i ładu

wewnętrznego, zwłaszcza wobec nad 
wyraz ciężkiego położenia gospodar­
czego

Wobec znanych stosunków poli­
tycznych, prosiłem Pana Prezydenta 
albo o rozwiązanie Sejmu, albo o 
odwołanie Rządu.

Niemożliwem jednak jest utrzy­
manie Sejmu i poniewieranie nim do 
ostatnich granic. Godność nie tylko 
posłów, ale całego narodu, widowi­
ska podobnego nie zniesie.

Na wezwanie Pana Prezydenta 
przybyłem. Z p. Marszałkiem Pił­
sudskim rozmawiać po za Sejmem 
nie będę.

Na obelgi odpowiadam spokolną 
pogardą.

Cieszę sie, mogąc donieść Panu 
Prezydentowi, że podobnie jak la o 
obelgach, padających z ust dygnita­
rzy, zaczynają myśleć i czuć mil jony 
uczciwych Polaków,

IGNACY DASZYŃSKI 
Marszałek Sejmu R. P.

Warszawa, dn. 4 listopada 1929

Z. P. P. s .
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­

będzie się dziś, we wtorek, 5-go listo­
pada o godzinie 10-ej zrana w Sejmie.

0  AMBASADZIE ANGIELSKIEJ
W W ARSZAW IE

Londyn, 4 listopada. (PAT.). Dzi­
siaj popołudniu w parlam encie an ­
gielskim wniesiono pod adresem  mi­
nistra  Hendersona zapytanie, czy 
podniesienie poselstwa angielskiego 
w W arszawie do rangi ambasady spo­
woduje w budżecie B rytanji znacz­
ne podniesienie wydatków oraz ja- 
kiemi powodami kierował się rząd, 
decydując się na ten krok. W odpo­
wiedzi zabrał głos minister H ender­
son. V*órv oświadczył, że wzrost wy­
datków z powodu zmiany poselstwa 
na ambasadę wyniesie 500 f. st. ro­
cznie. Co do motywów, któremi kie­
rował się rząd angielski, minister 
Henderson oświadczył, te  Polska 
jest jednym z największych państw 
w Europie zarówno co do swej prze­
stronni, jak i co do liczby ludności, 
że W arszawa, stolica Polski, jest dzi­
siaj jednvm z n a i wa żn>iej szych ośrod­
ków życia politycznego, oraz, że już 
inne mocarstwa, jak F rancja  i W ło­
chy, podniosły swoje poselstwa do 
godności ambasad, co w dostatecznej 
mierze było dla rządu W. B rytanji 
przekonywującem. Na skierowane 
następnie pod jego adresem  zapyta­
nie ze strony posła Labour Party 
Wodgwooda, czy podniesienie posel­
stwa do rangi ambasady wpłynie w 
jakikolwiek sposób na stanowisko 
rządu polskiego w stosunku do jego 
zobowiązań wobec mniejszości naro­
dowych, min. Henderson nie udzielił 
odpowiedzi.

NOWI MINISTROWIE 
FRANCUSCY OBEJM UJĄ SWE 

FUNKCJE
PARYŻ, 4 listopada. (PAT.). Ministrowie

1 podsekretarze stano zbiorą się we środę 
rano na posiedzenie rady gabinetowej pod 
przewodnictwem Tardien.

PARYŻ, 4 listopada. (PAT,). Nowi mini­
strowie zaczynają obejmować swe funkcje 
Jutro wieczorem Tardieu zredaguje projekt 
oświadczenia rządowego.

AWANTURY
NACJONALISTYCZNE
NA POLITECHNICE 

WIEDEŃSKIEJ
Wiedeń, 4 listopada (A W.). Na poli­

technice doszło ponownie do poważ­
nych starć między studentami nacjona­
listami a socjalistami. Nacjonaliści po­
częli demonstrować podczas wykładu 
prof. Turby, który poruszył sprawę o- 
statnich ekscesów. Nacjonaliści rzucili 
się na socjalistów, oraz na studentów 
Żydów, których poczęli bić i usuwać z 
sali. Następnie demonstracje naq'onali- 
słów przerzuciły się do innych sal wy­
kładowych.

NA LITWIE MAJA DOŚĆ 
OPATRZNOŚCIOWEGO 

CZŁOWIEKA
Kowno, 4 listopada. (PAT.). Rząd 

litewski zaproponow ał byłemu pre- 
mjerowi W aldem arasowi wyjazd za-

I1 granicę, na co W aldem aras odpo­
wiedział odmownie.
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ROBOTNICY! BĄDŹCIE GOTOWI!
WCZORAJSZE ZEBRANIA DZIELNICOWE ORGANIZACJI 

WARSZAWSKIEJ P. P. S.
Wczoraj odbyły się we wszystkich | ma dla Państwa wcdągaatóu anmji do 

dzielnicach warszawskich P. P. S, 
tłumne zebrania członków Partji, po­
święcone szczegółowemu wyjaśnieniu

Magistrat zwleka i kreci z wypłata zapomogi!
ostatnich wydarzeń na terenie poli­
tycznym, oraz zadaniom, stojącym w 
tej chwili przed klasą robotniczą. Bez 
wyjątku wiszędraie zgromadzeni tow a­
rzyszki i towarzysze w dobitny spo­
sób wyrażali swą ujemną opinję o 
sprawcach niepokoju i fermentu w 
społeczeństwie, o bezprawiach i gwał 
tach rozwydrzonych, nieodpowiedzial­
nych zwolenników dyktatury.

Po dyskusji, w której na wszystkich 
dzielnicach wypowiadał się długi sze­
reg robotników, jednomyślnie, z wiel­
kim zapałem powzięto rezolucje, pro- 
testująoe przeciwko wtargnięciu ofi­
cerów do Sejmu i przeoiw szkodliwc-

W niedzielę odbyły się wielkie zgro­
madzenia robotnicze w Białej - Biel­
sku, Żywcu i Andrychowie. Na wszy­
stkich zgromadzeniach uchwalono jed­
nomyślnie rezolucje protestujące prze­
ciwko zamachom dyktatorskim, nato­
miast w obronie Sejmu i demokracji 
parlamentarnej.

Cała klasa robotnicza tych przemy-

W związku z artykułem umieszczo­
nym w czasopiśmie „Robotnik" z dnia 
2 października 1929 Nr. 279 p. t. „Na­
dużywanie ludzkiego nieszczęścia" pro­
szę na podstawie art. 30 i 32 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 10 maja 1927 o prawie prasowem 
w brzmieniu podanem pod poz. 1 Dz. 
U. R. P, Nr. 1 z r. 1928 — o umieszcze­
nie w najbliższym numerze tego czaso­
pisma następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest, że „nieszczęśliwy

polityki. Nadto wyrażono pełne zaufa­
nie i podziękowanie tow. Marsz. Da­
szyńskiemu za obronę godności Sejmu 
i Demokracji, C. K. W. P. P. S., Kom. 
Centr. Zw. Zaw, i posłom socjalistycz­
nym, stwierdzając zarazem zdecydo­
waną wolę mas robotniczych — obro­
ny demokracji, wolności i praw ludu.

*  *
*

Do lokalu Rob. Tow. Przyjació ł Dzieci 
zjaw ił się w czoraj p rzed  wieczorem n ie ­
bywały gość: agent ta jnej policji z W arsz. 
U rzędu Śledczego, nr. 3363, nazwiskiem 
W łodarczyk. Na pytanie, czego tam  szu­
ka — tłóm aczył się gęsto i niewyraźnie, 
nie um iejąc objaśnić celu swej wizyty.

Czyżby U rząd Śledczy zajm ował się już 
szpiegowaniem naw et dzieci robotn i­

czych?!

słowych miast wyraziła entuzjastycz­
ną gotowość stanięcia przy boku M ar­
szałka Sejmu Daszyńskiego,

Dziś o godz. 12 w południe w chwili 
otwarcia posiedzenia Sejmu odbędzie 
się w Białej - Bielsku olbrzymia mani­
festacja robofaśiaza na cześć przedsta­
wicielstwa narodowego.

człowiek" Bogdański otrzymał ostatnio 
dzięki B. B, S. posiądę w Państwowej 
Wytwórni Aparatów Telegraficznych i 
że „za to, że ma tę posadę każą mu 
podpisywać listy do redakcji „Przed­
świtu" o milicji P. P. S.“,

Prawdą natomiast jest, że Państwo­
wa Wytwórnia A paratów  Telegraficz­
nych i Telefonicznych w Warszawie 
żadnego Bogdańskiego na liście osób 
zatrudnionych nie posiada i nigdy nie 
posiadała, że zatem Bogdański n e o-

Sprawa wypłaty jednorazowej zapo­
mogi, uchwalonej ostatecznie uchwałą 
Rady miejskiej z dnia 24 października 
jest wciąż jeszcze w trakcie załatwia­
nia i są w ratuszu pewne kierujące 
czynniki, którym widocznie zależy na 
podtrzymywaniu niezadowolenia i roz­
goryczenia wśród pracowników.

Magistrat w poprzednim tygodniu nie 
raczył wogóle zająć się sprawą postu­
latów pracowników, mimo tego, że już 
dwa miesiące wlecze się ten wciąż za­
ogniający się zatarg.

Dopiero na wczorajszem posiedzeniu 
Magistratu p. prezydent Słominski w 
imieniu prezydjum magistratu przedsta­
wił do zatwierdzenia następujące wn’o- 
ski:

Do dnia 10 listopada wypłacić 25% 
płac miesięcznych, jako zapomogę i po­
trącić z tej zapomogi dotychczasowe 
pożyczki,

Od dnia 10 listopada rozpocząć wy­
płatę 13-ej pensji, a wobec tego zanie­
chać wypłacania 25% na poczet tej 

! pensji.
1 Przeciw takiemu zmienianiu uchwały 
I Rady Miejskiej wysjąpił ostro ławnik 

tow. Barvka, który stwierdził, że cała 
taktyka Magistratu jest dalszą grą na 
zwłokę. Równie dobrze mógł Magi­
strat zająć się tą sprawą jut przed ty­
godniem; a tymczasem od początku ca­
łej akcji pracowników miejskich trwa 
owo przewlekanie, Propozycja prezy­
denta jest tak dowolnem komentowa­
niem uchwały Rady Miejskiej, że pra­
cownicze związki zawodowe będą mu­
siały ostro wystąpić przeciw takiemu 
postępowaniu Magistratu i będą zmu­
szone wyciągnąć wszelkie konsekwen­
cje.

Do stanowiska tow. Baryki przyłą­
czyli się ławnicy tow. Alter i p. Piłacki.

Opinja publiczna, która od długich 
tygodni jest w najwyższym stopniu za­
niepokojona ową grą władz miejskich, 
a — jak stwierdzaliśmy — nawet n ie­
które organy sanacyjne, popierające o- 
becnych rządców ratusza warszawskie­
go już mają dość tego lekkomyślnego

Szlakiem 
hańby

F ilm  p o ś w ię c o n y  ty s ią c o m  
sh a ń b io n y c h .

trzymał dzięki B. B, S. posady w Pań­
stwowej Wytwórni Aparatów Telegra­
ficznych i Telefonicznych, a temsamem 
nikt nie mógł owemu Bogdańskiemu 
„kazać" podpisywać listy do redakcj1 
„Przedświtu" o milicji P. P. S. „za to, 
że ma tę posadę".

Minister Boerner,

igrania z cierpliwością pracowników 
miejskich.

Są na ratuszu warszawskim ludzie, 
którzy poprostu urządzają sobie jakąś 
niepoważną zabawę „w kota i mysz­
kę", nie troszcząc się, kto na końcu 
będzie ową myszką złapaną, schwyta­
ną w pułapkę.

Musimy w najlkałegoryczniejszej for-

Z. O. — zł. }  E. D. — zł. 3. J. N, - -  
zł. 2. Tow. „W icek" — zł. 5.

K om itet P . P . S. w P ińskie  
Tow. tow,: K otow ski zł. 10. Zakrzew ski 

zł, 5. Stochrowski zł. 5. Kozłowski zł. 5. 
Sołub zł. 5. W ysocki zł. 5. Dzięgieleweki zł. 
10. Razem zł. 45.

Powiatowy K om itet P. P. S. w Białej 
Podlaskiej.

Tow, tow.: Kotłowski zł. 5, Urbach J a ­
nusz zł, 5. Koidosiewicz Bron. zł. 5. Ja k u ­
bowski Ignacy zł, 2. M atyka Józef zł. 5. 
Karwowski S tanisław  zł. 5, Dziewulski

Zjazd ludzi, którzy pracowali pod 
wspólnym sztandarem w okresie mło­
dości, rozeszli się i po latach spotkali 
znowu, ma zawsze znaczenie rozra­
chunku ze sobą samym w obliczu idea­
łów młodości.

Jeżeliby organizatorom Zjazdu b. Fi­
laretów chodziło istotnie, jak to zapo­
wiadali w swoich odezwach, o podnie­
sienie poziomu ideowego w szeregach 
dawnych filaretów, to  nadanie wyżej 
wspomnianego charakteru zjazdowi by­
ło konieczne. Ale trzeba spojrzeć p ra­
wdzie w oczy: rozrachunek ten dla 
wielu, wielu uczestników zjazdu nie 
byłby przyjemny.

Organizacje młodzieży postępowo- 
niepodległościowej wyrosły z gruntu 
ruchu robotniczego, niepodległościowo- 
socjalistycznego. Nie trzeba specjalnie 
dobrej pamięci, żeby każdy dawny fi­
lareta przypomniał sobie dokładnie, że 
hasła tych organizacyj pokrywały się 
w zupełności z hasłami polskiego ru­
chu robotniczego, walczącego o Niepo­
dległą Polskę świata pracy. Nie trzeba 
specjalnie dobrej pamięci, ażeby przy­
pomnieć sobie dokładnie, że organiza­
cje filareckie narodziły się z buntu 
przeciwko przemocy i bezprawiu za­
równo w dziedzinie narodowej, jak i 
społecznej.

Organizacje filareckie, walcząc o nie­
podległość Polski, miały przed oczy­
ma ideał państwa demokratycznego nie 
z nazwy, ale z istoty swojego ustroju, 
uniemożliwiającego przemoc władzy i 
niesprawiedliwość społeczną. Uzależ-

mie ostrzec magistrat, by nie przecią­
gał struny, nie igrał niesumiennie z o- 
gniem, bo rozgoryczenie wśród praco­
wników miejskich może przybrać for­
my, którym owi lekkomyślni gracze nie 
potrafią zaradzić.

Miasto może ponieść poważne szko­
dy z takiego stanu rzeczy, jaki jest wy­
łącznie winą Magistratu.

E dw ard zł. 5. Gołębiowski Bronisław  i ł .  5, 
P łask i Zygmunt zł. 5. Andrusiewioz Michał 
zł. 2. Drbachowa M ichalina zł. 1.50, Tymo- 
szuk J a n  zł. 2. K rasnodęhski Stanisław  ił . 
4.50, Tuuioki W. zł. 5. M akowiecka W ł. 
zł. 2. D októr N. zł. 5. D októr N. zł. 5, Dok­
tó r N. zł. 5. Br. Kaszubski zł. 6. Razem 
80 zł.

Złożone na ręce tow. Dar my tul o nie g o zł. 
10.90.

Od R adcy M inisterialnego zł. 10.
Dr. P io tr M etera  z Radomia zł 20.
Dr. K arol RozenJeld zł. 5.
Ob. S. Kopel zł. 10,

nienie władzy wykonawczej od parla­
mentu, wolność sumienia, wolność pra­
sy, etc. — oto hasła, które budziły en­
tuzjazm wśród młodzieży filareckiej w 
czasie przygotowań do walki o niepo­
dległość.

Przez szereg lat, który dzieli obecny 
Zjazd b. Filaretów od pracy ich w or­
ganizacjach młodzieży, rozeszły się dro­
gi dawnych współtowarzyszy pracy. J e ­
dni pozostali wierni hasłom demokra­
tycznym w odzyskanej wolnej Polsce, 
inni wyrzekli się dawnych ideałów, bądź 
za cenę jak najlepszego zdyskontowa­
nia swoich zasług wobec ojczyzny, 
bądź pod wpływem szczerych przeżyć > 

zmian wewnętrznych.
Organizatorzy zjazdu, należąc do 

tych, którzy popierają dzisiejszy kie­
runek polityki rządu, całkowicie wy­
rzekli się dawnych ideałów. Przez od­
powiednie ułożenie porządku dzienne­
go i organizację zjazdu uniemożliwili 
ujawnienie się na Zjeździe głosu tych, 
którzy dawnym hasłom pozostali w ier­
ni, aby stworzyć pozór, że dzisiejsza 
„sanacja" jest jedynym odpowiednikiem 
w wolnej Polsce dawnych organizacyj 
filareckich.

Nadając taki charakter zjazdowi, o- 
siągnięto tylko jedno, pokazano, jak 
większość uczestników zjazdu rozumie 
dziś hasło „Wolny człowiek w wolnej 
Polsce", jak głęboka przepaść dzieli 
ich od haseł i ideałów dawnych orga­
nizacyj filareckich.

Woj,

DZIŚ OLBRZYMIA DEMONSTRACJA 
ROBOTNICZA W  BIAŁEJ-PODLASKiEJ

P r o f . j

Prezes Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Myśli Wolnej 

z m a r ł w  d n iu  3 l is to p a d a  1929  r.
W dniu 6 listopada, o godz. 9-ej zraDa zwłoki jego zostaną 

przewiezione z mieszkania przy ul. Smolnej Nr. 26/28 na cmen­
tarz ewangelicko-reformowany, przy ul. Młynarskiej.

Zmarły był członkiem—założycielem naszego Związku. Szcze­
rością swych przekonań, niespożytą energją i bezwzględną ucz­
ciwością myśli wzbudzał szacunek nawet wśród przeciwników  
swoich, a nam świecił przykładem i służył za wzór.

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE

N A  „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI"

NA MARGINESIE ZJAZDU B. FILARETÓW

DR. HENRYK KŁUSZYŃSKL

Z n a c z e n ie  r e g u la c ji u r o d z e ń  
d la  K lasy ro b o tn iczej*

iii.
Ruch „regulacyjny" zatoczył zatem 

szerokie kręgi. Stał się ruchem między­
narodowym. W szystkie cywilizowane 
kraje europejskie i pozaeuropejskie bio­
rą w nim żywy udział. Ostatnio odbył 
się w dniu 14 października międzyna­
rodowy kongres w Londynie dla refor­
my seksualnej i „regulacji urodzeń". Na 
kongres ten  wysłały listy nader ser­
deczne znane osobistości o międzyna- 
rodowem znaczeniu, jak Einstein, Bar- 
busse, Thomas Mann, H. G. Wells, Fo- 
rel i wielu innych. W  sprawne „regula­
cji urodzeń" panowała na kongresie 
prawie jednomyślność. Pionierzy tego 
ruchu z Anglji, Ameryki, Niemiec, Ro­
sji, Danji i Szwecji jednomyślnie stw ier­
dzili konieczność dalszego pouczania 
ludności o ważności i znaczeniu „regu­
lacji urodzeń”. Również i lekarze, o- 
becni na kongresie, zabierali głos i 
wskazywali na ważność jeszcze więk­
szego udoskonalenia metod zapobie­
gawczych. W sprawie niekaralności 
przerwania ciąży wystąpiła niestrudzo­
na i odważna bojowniczka tej sprawy, 
Stella Browne,

Sprawa stosowania „regulacji uro­
dzeń" nie może być ciasno ujęta, ogra­
niczona, jak to niektórzy sobie tego 
życzą, wyłącznie do wskazań lekar­
skich, z powodu poważnej choroby, 
grożącej ewentualnie życiu kobiety, już 
to do wskazań eugenicznych, ale w 
bardzo szerokim zakresie winna być 
stosowana regulacja z motywów spo­
łecznych.

W arszawskie towarzystwo ginekolo­
giczne ustaliło w r. 1928 zasady sto so -,

wania przerwania ciąży ze wskazań le­
karskich. Społeczny punkt widzenia 
został pominięty. Ale powzięta uchwa­
ła wogóle nie rozwiązuje kwesłji na 
przyszłość, co ma się stać z chorą ko­
bietą po przerwaniu ciąży, czy ma być 
w dalszym ciągu narażona na niebez­
pieczeństwa zdrowotne, jeśli się prze­
chodzi nad zapobieganiem do porząd­
ku dziennego albo odprawia się kobie­
tę dobrą radą, by się wystrzegała zaj­
ścia w ciążę?

To też z listów kobiet amerykań­
skich, wystosowanych do M argarety 
Sanger, bije ogromny żal do lekarzy, że 
lekarz wprawdzie ostrzega, ale nie da­
je wyjaśnienia, „Są lekarze — piszą — 
bez litości, z bierną obojętnością wo­
bec wielkiej ludzkiej niedoli i są odpo­
wiedzialni za mord masowy, popełnio­
ny na matkach, skazując je przez swo­
ją obojętność na powolną śmierć". A- 
pelują zatem kobiety do sumienia le­
karzy, gdyż oni w pierwszym rzędzie 
są powołani, by położyć kres niedoli 
kobiecej.

Czy w Polsce istnieją warunki, 
by ze społecznych motywów nietyl- 
ko propagować, ale realizować ograni­
czenie litczby potomstwa? W proble­
mie tym rozchodzi się głównie o klasę 
robotniczą, gdyż klasa posiadająca dla 
siebie już rozwiązała ten problem w 
kierunku znacznego ograniczenia. Kla­
sa robotnicza, obarczona liczną rodzi­
ną, przy obecnych warunkach gospo­
darczych, nie może wznieść się na wyż­
szy szczebel społeczny i kulturalny. 
Nawet wvwalczenie minimalnych pod­

wyżek zarobkowych nie zmienia istoty 
położenia większej części klasy robot­
niczej. Jan  Derengowski w pracy p. t. 
„Płace w Polsce w latach 1918—1928“ 
podaje rezultaty badań zarobków w 
zakładach, zbadanych w r. 1927 przez 
Komisję Ankietową, z których wynika, 
że są gałęzie produkcji, w których 
prawie, że ogół robotników, t. j. 80% 
nie zarabia nawet 100 zł. miesięcznie, 
a więc nie zarabia kwoty, która jest 
bardzo odległa od „minimum" zarobku, 
potrzebnego do zaspokojenia potrzeb 
najbardziej prymitywnych. Połowa wo­
góle pracowników fizycznych nie zara­
bia ponad 150 zł. miesięcznie, a więc 
kwotę, która nawet według badań 
Głównego Urzędu Statystycznego nie 
wystarcza na „minimum" egzystencji,

„Płace naszych robotników np. w 
przemyśle włókienniczym są przecięt­
nie o 30% niższe, niż u robotników 
niemieckich. Wobec tak  niskich płac, 
zmuszony jest robotnik większą część, 
przeszło 60% swych dochodów, wydać 
na żywność, a wydatki na urządzenie 
mieszkania i wydatki na kulturalno-o­
światowe cele stanowią w budżecie na­
szego robotnika pozycję bardzo małą, 
co świadczy o niskim stanie kultural­
nym naszej Masy robotniczej". Rów­
nież i wyniki ankiety Instytutu Gospo­
darstwa Społecznego, zebrane w po­
kaźnej pracy: „Warunki życia robotni­
czego w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu 
Dąbrowskiem w świetle ankiety 1927. 
Warszawa 1929 — wykazują, że u ro ­
botników warszawskich, zarabiających 
poniżej 150 zł., wydatki na żywność 
wynoszą 76.7%, a wydatki kulturalne 
i społeczne zaledwie 1.07%; w Łodzi 
wydatki na żywność 73.0%, a wydatki 
kulturalne i społeczne 1.7%, które do­
chodzą u robotników zarabiających do 
300 zł. do 2.8%, W Zagłębiu Dąbrow­
skiem — na żiywność — ok. 63,5—66.S,

na wydatki kulturalne i społeczne — 
ok. 0.5—2.2, t. j. przy zarobkach niżej 
150 do 300 zł.

Jeżeli weźmiemy Warszawę, Łódź i 
Zagłębie Dąbrowskie razem, otrzymamy 
następujące cyfry:

U robotników, zarabiających niżej 
150 zł.: wydatki na żywność 72.8, wyd. 
kult.-społeczne 1.3.

U robotników, zarabiających 150 do 
200 zł.: wydatki na żywność 67,8, wyd, 
kult.-społeczne 2.1.

U robotników, zarabiających 200 do 
250 zł.: wydatki na żywność 64,6, wyd. 
kult. społeczne 2.2.

U robotników, zarabiających 250 do 
300 zł.: wydatki na żywność 60.3, wyd. 
kult.-społeczne 3,6.

Z zestawienia tego wynika, że „u- 
dział wydatków na żywność w Polsce 
jest najwyższy, „niezmiernie niski po­
ziom życia i zarobków klasy robotni­
czej w Polsce uwidocznia się z całą 
jaskrawością, a „jeśli przypomnimy, że 
ankieta Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego opisuje środowisko, stojące na 
wyższym poziomie zarobkowym od 
przeciętnego, to stwierdzić będziemy 
musieli z całą przedmiiotowością, że 
poziom żyda i zarobków klasy robot­
niczej w Polsce jest jednym z niższych 
w Europie. „Chociaż nasza ankieta ob­
jęła raczej lepiej wyposażone katego- 
rje warstwy robotniczej, przecież i w 
tej gromadce znalazły się obrazy już 
nie niedostatku, nawet nie biedy, ale 
przeraźliwej nędzy. Przykładem strasz­
nej rozpaczy robotniczej z powodu nę­
dzy było samobójstwo robotnika An­
drzejczaka, pracującego w fabryce za­
pałek „Płomyk" na Pelcowiznie, obar­
czonego rodziną, składającą się z 6 o- 
sób, a przeciętny jego zarobek w roku 
1927 — wynosił 174 zł. 99 gr.

„W cyfrach przytoczonych wyraża 
się cała tragedja życia klasy robotni­

czej w Polsce, gdyż przykład z An< 
drzejczakiem nie jest odosobniony. Jesi 
to raczej przykład typowy”.

Źródłem dla oceny gospodarczego 
położenia klasy robotniczej są również 
roczniki ubezpieczeń społecznych, wy­
dawane przez Ministerjum Pracy i 0 -  
pieki Społecznej. Ze sprawozdania za 
ro k  1926 dowiadujemy się, że przecięt­
ny zarobek roczny ubezpieczonych wy­
nosi dla całego państwa 1115 zł., t. j. 
92.9 zł. miesięcznie; w województwach 
zachodnich wynosi on 62.67 zł., a naj­
wyższy w województwach centralnych, 
ł, j. 108.65 zŁ miesięcznie, na jednego 
ubezpieczonego, a była nawet Kasa 
Chorych w Odolanowie, w której prze­
ciętna składka wynosiła 380 zł., t. j. 
31.66 zł. miesięcznie. W  r. 1927 wyno­
siła przeciętna składka na jednego u- 
bezpieozonego 99.11 zł., t. j. podniosła 
się — w stosunku do ubiegłego roku — 
zaledwie o 6 zł. 2 grosze. Były też zna­
czne wahania w dochodach pracowni­
ków, mieszkających w rozmaitych wo­
jewództwach: najniższe zarobki były 
w woj. zachodnich, gdyż 74.92 zł., w wo­
jewództwach centralnych — 121.13 zł. 
miesięcznie.

Położenie zatem gospodarcze klasy 
robotniczej — i na podstawie tych u- 
rzędowych cyfr — jest fatalne. Pro­
blem regulacji urodzeń staje się przeto 
palącem zagadnieniem. Z każdym bo­
wiem wzrostem rodziny położenie go­
spodarcze robotnika się pogarsza. Każ­
de nowo-narodzone dziecko zmniejsza i 
tak już strasznie ciasne i przepełnione 
mieszkanie i zmniejsza każdemu z 
członków rodziny rację żywności. Nę­
dza rodźmy robotniczej wzrasta z licz­
bą głów. Zjawisko to  jest już społeczną 
regułą. Przypatrzmy się przeto następ­
stwom rozrodczości nieokiełznanej, ni- 
czetn niekrępowanej, nie ograniczonej 
żadną przezornością.



N r. .318 „ROBOTNIK", 5 listopada 1929 r.

Kronika polityczna
ECHA CZWARTKOWYCH ZAJŚĆ

W  SEJM IE.
W czoraj otrzymaliśmy w  dalszym 

ciągu szereg uchwał, w yrażających o- 
burzenie z powodu zbrojnej dem onstra­
cji oiicerów  w Sejmie, oraz hołd i cześć 
dla m arszałka Daszyńskiego.

Uchw ały tak ie  nadesłali, między in- 
nemi: K onierencja delegatów Związków 
Zawodowych w W ilnie, nadzwyczajna 
Konferencja Rady Robotniczej P. P. S., 
Zarządów Związków zawodowych i de­
legatów robotniczych w  BORYSŁA­
WIU; w iece p ro le tarja tu  Zagłębia naf­
towego w BORYSŁAWIU; nadzwyczaj; 
na K onferencja okręgow a kom itetów  i 
wydziałów partyjnych, Zarządów  Związ­
ków  zawodowych, SŁow. b. więźniów 
politycznych i org. Ml. T. U. R. w CZĘ­
STOCHOW IE; zebranie kolejarzy w 
ŁAPACH; konferencja w BIAŁOW IE­
ŻY i t. d. i t. d.

UZNANIE 
DLA TOW . POSŁA PRAGIERA.

Tow. pos. Pragier, k tóry  został z ra ­
niony podczas zajść w  dn. 1 listopada 
b. r., otrzym ał z licznych stron w yrazy 
uznania i współczucia, w  tej liczbie 
także od R edaktora  „Myśli N iepodle­
głej" p. Adam a Niemojewskiego.

RADA MINISTRÓW.
Najbliższe posiedzenie Rady M ini­

strów  odbędzie się w piątek, dn. 8 b.m. 
KOM ISJA KONSTYTUCYJNA.

Na czw artek, dnia 7 listopada na 
godz. 9 ran o  w yznaczone zostało po­
siedzenie Komisji Konstytucyjnej Sej­
mu. Porządek dzienny obejmuje: 1)
wniosek pos. Sław ka i innych w sp ra­
wie zmiany niektórych postanow ień u- 
staw y konstytucyjnej w  trybie przew i­
dzianym dla jej rewizji, 2) w niosek 
ZPPS., PSL. W yzwolenie i S tronnictw a 
Chłopskiego w spraw ie zmiany n iek tó­
rych postanow ień ustaw y konstytucyj- 
oej. ,

ODROCZENIE POSIEDZENIA 
SENATU.

Z kancelarji M arszałka Senatu komu­
nikują, że posiedzenie naznaczone po­
czątkow o na  środę, d. 6 b. m. zostało  
odroczone do w torku, dnia 12 b, m.

W  SPRAW IE MANDATÓW
POSELSKICH

Dnia 4 b. m. odbyło się pod p rze­
wodnictwem  prezesa Sądu A pelacyjne­
go w W arszaw ie Dutkiewicza, jako za- 
atępcy generalnego kom isarza w ybor­
czego, posiedzenie Państwowej Komisji 
W yborczej. W  w ykonaniu o rzeczen a  
Sądu Najwyższego Komisja postanowi­
ła zmienić swą decyzję z dnia 30 paź­
dziernika b. r. w  sposób następujący:
1) uznać ważność mandatu poselskiego 
Henryka Towarnickiego — posła z listy 
państwowej Nr. 10 (Str. Chłopskie),
2) unieważnić mandat poselski p. To­
masza Czernickiego z listy państwo­
wej Nr. 10 x  tern, że pozostaje on p ierw ­
szym z kolei zastępcą z tejże listy.

ROKOWANIA 
POLSKO - NIEMIECKIE.

Po przygotow aw czych rozmowach, 
które odbyły się w ostatnich tygo­
dniach co do rodzaju i rozpiętości go­
spodarczego układu polsko - niem iec­
kiego oraz z uwzględnieniem osiągnię­
tych już uprzednio porozum ień w tym 
względzie zostały wczoraj wznowione 
w W arszaw ie rokow ania o polsko-nie­
mieckie porozum ienie gospodarcze.

KONFISKATA „NAPRZODU"
„Naprzód" z dn. 4 listopada został 

enowu skonfiskowany.

WYCHOWANIE CZY DEPRAWACJA?
Prof. Krzyżanowski, poseł z BB., 

referow ał na wiecu „sanacyjnym" 
w Krakowie i wygłosił sobie takie 
„zdańko" (według doniesień telefo­
nicznych):

„Obecny Sejm należy rozw iązać, nie 
przeprow adzać nowych wyborów, a  w 
ten  sposób stw orzyć nowe w arunki 
d la  w ychow ania społeczeństw a".

Bardzo ciekawe zdanie! W idocz­
nie p, profesor sądzi, że dla „wy­
chowania" społeczeństwa najko- 
rzystniejszem jest... złamanie konsty­
tucji; że dla „wychowania" społe­
czeństwa najlepszą atm osferą jest— 
bezprawie.

Oto do czego „dogadał się“BB-ko- 
wy profesor i referent generalny 
budżetu Państwa. Profesor - ekono­
m ista i praw nik propaguje łamanie 
podstaw  prawnych Państw a — dla 
„wychowania" społeczeństwa. O ja­
kiem „wychowaniu" mowa? chyba 
nie o fizycznerą lub religijnem, lecz 
o społecznem, prawniczem. Czy po­
trzebuje nasze społeczeństwo takie­
go wychowania? Bezsprzecznie po­
trzebuje bo 1) Państwo jest młode; 
2) polityczna kultura mas nie jest 
wysoka; 3) przebywanie pod w ła­
dzą caratu  — chyba nikogo posza­
nowania Konstytucji i praw a wogó- 
le nie nauczyło; a zatym wychowa­
nie w duchu prawa, Konstytucji, 
praworządności jest potrzebne. J a k ­
że p. profesor — wychowawca, chce 
„wychować" w duchu praw a? Przez 
łamanie podstawowego prawa, a 
mówiąc nawiasem — praw a, nie na­
rzuconego przez zaborców, lecz swo­
bodnie ułożonego dla siebie przez 
zm artw ychw stałą Polskę?

Tak pojmuje p. profesor Krzyża­
nowski „wychowanie" społeczeńst­
wa. Niegdyś krakow ski konserw a­
tywny „Czas" podziwiał angielskich 
konserw atystów , ich praworząd­
ność, ich konserw atywny legalizm; 
prof. Krzyżanowski jest gorliwym 
„czasownikiem". Ale o angielskim 
konserwatyzmie p. Krzyżanowski już 
zapomniał! Brudna fala faszystows­
kiego prądu zalała go. Zamiast lega­
lizmu i „konserwowania" p. Krzyża­
nowski — odwrotnie — chce nisz­
czyć i łamać prawo. Dobrze przy­
najmniej, że nie „kości", jak jego 
„szef” klubowy! Coprawda łamanie 
konstytucji bez „kości" chyba się 
nie obejdzie — to profesor dobrze 
rozumie...

Dla celów „wychowawczych"! Jak 
się „wychowa" społeczeństwo przy 
perjodycznem — co 3 lata? — łama­

niu Konstytucji? — zobaczymy, Ale 
jak „wychowano" samego p. profe­
sora — to już dzisiaj jest — jasnem. 
Z legalisty zrobiono zamachowca, 
dla którego łam anie prawa, jest nie­
mal chlebem codziennym, jest „A. 
B. C." „wychowania".

„W ychowano" p. Krzyżanowskie­
go w sprzeczności nie tylko z p ra ­
wem, ale nawet... z samym — p, 
Krzyżanowskim. I to  — nie wczoraj­
szym, lecz naw et dzisiejszym. Przed 
kilkoma tygodniami wydał prof. 
Krzyżanowski w Krakowie rozpraw ­
kę p. t.: „Polska konjunktura gospo­
darcza". Broni tam  wysokich cen, 
wielkich zysków i t. p., mniejsza o 
to; najbardziej troska się tam  o cię­
żką sytuację gospodarczą w Polsce i 
na str. 43 powiada:

„Jeśli rząd i społeczeństwo potrafią 
uniknąć zbyt gwałtownych wewnętrz­
nych wstrząsów politycznych... wów ­
czas nadejdzie w kró tce chwila, w k tó ­
rej rozpocznie się stopniow y zw rot na 
lepsze w rozwoju konjunktury gospo­
darczej.

W cale roztropnie powiedziane. 
Powiedz to pan, panie profesorze, 
swemu szefowi od „łamania kości" i 
naw et samemu szefowi szefa! W y­
chowaj pan ich w niechęci do 
„wstrząsów". Powiedz im parę słów 
o gospodarczych skutkach „w strzą­
sów"!

Ale gdzie tam! Profesor nie powie. 
Nie „wychowa" ich, bo już go same­
go „wychowano". Jeszcze ekono­
mista zapomina o „najwyższych" 
rozkazach, ale polityk już jest na­
stawiony na łamanie prawa. Czyżby 
sądził, iż takie łamanie obejdzie się 
bez „wstrząsów"?

„Wychowawca"!,.. Coprawda za­
ciętemu obrońcy kapitalizmu może 
przyszło bez specjalnego wysiłku na­
stroić się na faszystowską nutę...

Teraz opuścimy p. Krzyżanowskie­
go. Interesuje on nas jako ilustracja,
— jako ilustracja właśnie „wycho­
wawczych" metod „sanacji".

Demokracja jest wolnością i stąd 
wielkie i głębokie dodatnie skutki 
wychowawcze. Jednostka rośnie i 
krzepnie pod kontrolą, wśród kryty­
ki, stąd poczucie odpowiedzialności. 
Czy ilustrować tę rzecz znaną pow­
szechnie przykładem np. Anglji, jej 
charakterami, jej siłą moralną, jej 
wytrwałością, lej zadziwiającą w ew ­
nętrzną potęgą państwową? Czy 
mamy tu opowiadać, jak odwrotnie
— w Rosji carskiej karlały charak­
tery, jak wyrastał obłudny, znik-

czemniały „czynownik* i zdeprawo­
wany „obywatel"? Nie „obywatel" 
zresztą, lecz „poddany"...

Rzeczy to zbyt dobrze znane. 
Gdzie niema wolności, gdzie u góry 
rozpiera się wszechwładna jednost­
ka, gdzie kwitnie dyktatura, — tam 
tworzy się klika; nie partja, nie 
korporacja, lecz klika — posłusz­
nych sług, wiernych wykonawców, 
bezkrytycznych lizuniów, gotowych 
na wszystko karjerowiczów. Takie 
społeczeństwo zaczyna próchnieć, 
gnić — od rdzenia poczynając. Gni­
je — aż jakaś burza (jak wojna to 
uczyniła z Rosją carską) nagle zwali 
„potężnie" wyglądający pień...

Jakież mogą być „wychowawcze" 
wartości takiego stanu rzeczy? Za­
miast wychowywania obywatela w 
atmosferze wolności, rozwija się de­
prawacja. Bez wolności i odpowie­
dzialności rosną „karły", zaplute 
karły, niezdolne do odpowiedzialno­
ści, bez charakteru, bez o4wagi cy­
wilnej. Muszą bowiem ślepo słuchać 
się kliki; bez „protegi" w klice ani 
rusz; muszą starać się dzień i noc 
obnosić się ze swą czołobitnością, 
uniżonością, zaprzaństwem. Takie 
to cnoty zaiste zaplutych pańską śli­
ną „karłów" „wychowują" rządy 
kliki.

I demokracja może mieć swych 
korupcjonistów, zwłaszcza przy u- 
stroju kapitalistycznym. Ale swą 
własną krytyką usuwa tę konipcię, 
niszczy chorobę. A rządy „kliki" 
muszą doprowadzać do powszechnej 
korupcji. Kto bowiem usunie korup­
cję? Kruk krukowi, a „karzeł" „kar­
łowi" oka nie wykolę! Chyba rew o­
lucja?

Rządy „kliki" są zorganizowaną 
deprawacją. „Foddanego" — obłud­
nie wiernego — klika może „wycho­
wać". OBYWATELA — nigdy!

Polska jest w trudnej sytuacji. Nie 
tylko gospodarczej, ale także — 
międzynarodowej. Potrzebuje oby­
wateli. Obywateli, a nie „zaplutych 
karłów ", tarzających się w prochu 
przed „kliką".

Mimo to profesor (!) „sanacyjny', 
świeżo „wychowany" i przeszkolony 
przez „sanację", poleca — jako naj­
lepszy środek „pedagogiczny" dla o- 
bywateli — łamanie prawa, depta­
nie K onstytuqi, niszczenie własnych 
polskich ustaw! Uczy łamać, a boi 
się „wstrząsów".,.

Tymczasem od „zorganizowanej 
deprawacji" najbliżej właśnie do —  
„wstrząsu"!

Kazimierz Czapiński,

POSTULATY WŁÓKNIARZY

LIST DO REDAKCJI
Szanowni Towarzysze!

Uprzejm ie proszę o wydrukowanie w n a j­
bliższym num erze „Robotnika" niżej poda­
nych w yjaśnień moich, już umieszczonych 
w „Folkscajtang" z dn. 1 b. m„ a tyczących 
lię napaści na osobę moją i na ,,Bund", za­
w artych w depeszy A gencji W schodniej, 
wydrukowanej między innemi w gaz. „Przed 
iw t f '  z dn. 30 ub. mies.

W związku z wiadomościami, k tóre się u- 
kazały w niektórych gazetach o rozmowie 
mojej z przedstaw icielem  w ładzy w ileń­
skiej, w yjaśniam  co następuje:

Rzeczywiście miałem rozmowę. Treścią 
jej był p ro test przeciwko kam panji oszczer­
czej, k tó rą  prow adzi przeciwko mnie osoba, 
w ykorzystująca sw oje wpływy, ażeby ze­
mścić się na mnie za moje przeciwko tej o- 
sobie wystąpienia.

Je s t to  potw orne i złośliwe kłam stwo, ja ­
koby miałem oświadczyć, iż „Bund" gotów 
zrezygnować z opozycji i poprzeć obecny 
Rząd". Odwrotnie: kategorycznie ośw iad­
czyłem, iż gotów jestem  ponieść wszelkie 
konsekwencje swego czynnego udziału w 
walce z obecnym systemem rządowym, k tó ­
rą  prow adzi p a rtja  moja „Bund".

Rozmowę prow adziłem  we w łasnym mie­
niu, nawet bez wiedzy moich towarzyszy, 

Z pozdrowieniem socjalistyoznem 
Dr. J .  Rafes.

Wilnc.

W dniu 29 ub. m. Zw iązek klasowy w łó­
kienniczy przesłał do czterech związków 
przemysłowych pismo następującej treści:

D ługotrw ały kryzys i bezrobocie, a  zw ła­
szcza bardzo długie półbezrobocie w prze­
myśle włókienniczym spowodowało, że
wszyscy robotnicy, pracujący w tym prze­
myśle pozostają już długi czas w skrajnej 
nędzy i bez jakichkolw iek nadziei poprawy 
położenia m aterjalnego w najbliższej p rzy ­
szłości.

Niezależnie od zm niejszenia zarobków 
robotniczych w skutek redukcji dni pracy, 
wiele firm, należących do związków prze­
mysłowców, które podpisały umowę z na­
szym związkiem, obniżyły i usiłu ją  dalej 
obniżyć różnem i sposobami płace w ako r­
dzie do tego stopnia, że zarobek wielu ro ­
botników jest znacznie niższy od ustalone- 
bo obowiązującą ta ry fą  płac w przem yśle 
włókienniczym.

Pozatem przy przeprow adzaniu redukcji 
robotników  spotykam y się t  w ypadkami 
redukow ania przedewszystkiem robotników  
zorganizowanych, oraz tych wszystkich ro ­

botników i delegatów robotniczych, którzy 
występowali lub w ystępują wobec adm ini­
strac ji fabryki w obronie interesów  robot­
niczych i organizacji zawodowych. Przy re ­
dukowaniu robotników  adm inistracje fa­
bryczne zw alniają też z pracy robotników 
starych, wypracowanych, którzy w danej 
fabryce przepracow ali nieraz trzydzieści, 
czterdzieści lat. Robotnicy ci przeważnie 
nie otrzym ują żadnej zapomogi od tych fa ­
bryk, oraz nie otrzym ują zapomogi „star­
czej" z państwowych funduszów i są  skaza­
ni na śmierć głodową.

Równocześnie przy tak  ogromnem bezro­
bociu i półbezrobociu w przem yśle w łókien­
niczym, gdy dziesiątki tysięcy robotników 
pozostają zupełnie bez pracy, lub pracują 
2 — 3 dni w tygodniu, spotykam y w prze­
myśle włókienniczym nieprzestrzeganie 
8-godzinnego dnia pracy jak również 46-go- 
dzinnego tygodnia pracy.

Ta sy tuacja robotników  zmusza nasz 
związek do w ystąpienia wobec związku 
W Panów  z następuj ącemi żądaniami;

1. Przyw rócenia płac według obowią­

zującej w  przem yśle taryfy płac.
2. Udzielania dożywotnich zapomóg 

robotnikom  starym , wydalonym z p ra ­
cy, do czasu w prow adzenia w życie u- 
staw ow ego zabezpieczenia na starość 
i objęcia tychże robotników  ustawowem  
zabezpieczeniem .

3. N iew ydalanie z pracy delegatów  
robotniczych i robotników , w ystępują­
cych w  imieniu robotników  w  spraw ach 
robotniczych na teren ie  rabryk  i zagw a­
ran tow ania delegatom  i poborcom speł­
niania ich obowiązków w spraw ach ro ­
botniczych.

4. Przestrzegania 8-godzimnego dnia 
p racy  i 46-godzinnego tygodnia pracy 
oraz w ogóle ustaw odaw stw a robotn i­
czego,

5. Uruchom ienia fabryk na pełne 
sześć dni w  tygodniu.

W obec tego prosim y W Panów o zwo­
łanie w  najbliższych dn’ach wspólnej 
konferencji w  celu omówienia pow yż­
szych żądań.

PRZEGLĄD PRASY
Echa najścia oficerów.

Prasa sanacyjna przeżyw a już „ka* 
tzenjam m er", jak zawsze, gdy rząd 
czy obóz sanacyjny popełni jakieś bez­
praw ie lub głupstwo, a próby słow ne­
go upiększenia i zagadania kompromi­
tacji nie odnoszą skutku. „K atzenjam ­
m er" objawia się przedew szystkiem  w 
kłóceniu się różnych odłamów samej 
sanacji.

A więc „Czas“ usiłuje uspokoić opi- 
nję, wycofuje się ze swych poprzednich 
napastliw ych uwag o tow. Daszyńskim, 
w yraża nadzieję, że Sejm wznowi swe 
prace, oraz pogląd, że rząd bez Sejmu 
z różnych powodów byłby eksperym en­
tem  ryzykownym.

W ręcz odmiennego zdania jest „Sło­
wo" w ileńskie, organ również sanacyj­
ny i rów nież praw icow y. Dla niego naj­
ście oficerów nie jest niew inną wizytą 
publiczności wojskowej, lecz elem entem  
tak tyk i rozgrywkowej Rządu z Sejmem. 
Pan M ackiewicz w ytyka śmiało części 
obozu rządowego, praw dopodobnie gru 
pie „Czasu", że klajstruje, uspokaja, 
łagodzi każdą sytuację, że idzie w  tyle 
Piłsudskiego, niezdolna do inicjatywy. 
P. M ackiewicz, godząc się na zniszcze­
nie partji, nie wyłącza... partji B, B., 
a na miejscu partji radby widzieć... dy- 
nastję Piłsudskich (może z p. M ackie­
wiczem, jako synem przybranym ?). 
Rzecz jasna, że p M ackiewicz z całą 
zim ną krw ią nawołuje do zamachu sta 
nu i do ogłoszenia dyktatury , zapew ­
niając, że tego... wszyscy pragną. Ale 
tak ie  bezczelne prow okacje są już chle 
bem codziennym w okresie dzisiej­
szym. Konfiskacie podlegają pisma, po 
tępiające zam ach stanu, a nie pisma, 
propagujące zamach. W szystko posta ­
wiono do góry nogami i przezwano 
„radosną tw órczością"...

Jakże  nędznie i nikczem nie w yglą­
dają w  św ietle słów p. M ackiewicza 
perfidne ubolew ania „G azety Pol­
skiej", że R ząd nie może w spółpraco­
wać z takim  Sejmem, k tórego  m arsza­
łek nie chce dopuścić do rozgrywki 
między posłam i i wojskiem, do której 
tak  wzdycha p. M ackiew icz i niety lko 
pan  M ackiew icz?! Uzgodnijcież, pano­
wie z B B., swe pojęcia na jednym 
przynajmniej punkcie! Niechże M ac­
kiew icz nie kłóci się z Kocem, a K rzy­
żanowski z jednym i drugim!

Niechże organ p. Koca n ie  maluje 
oficerów jako niewinnych gości p rzed ­
sionka sejmowego, podczas gdy „Prze­
gląd Wieczorny" zarzuca D aszyńskie­
mu, że „uląkł s ię” co „przyjść może 
zzewmątrz sali obrad". A więc mogło 
coś przyjść zzewmątrz Sejmu?!

Ale n iety lko  p rasa  sanacyjna, lecz 
także  w ładze s trac iły  głowę. Bo oto, 
jak donosi „Naprzód", urząd grodzki 
w Krakow ie skonfiskow ał n iety lko  li­
sty  tow. Daszyńskiego do p. Prezyden 
ta  z czw artku ubiegłego, ale też listy... 
P rezydenta  do Daszyńskiego. Brawo) 
Jeżeli już słowa P rezydenta  konfisku­
je się, to  cały system  sanacyjny fu 1 
dojrzał do konfiskaty.

W  „G azecie Polskiej" pos. Sław ek 
produkuje w yw iad o P. P. S. i lew ico­
wych partjach  chłopskich. Przyw ódca 
B. B. podaje w w ątpliw ość uczucia i 
dążenia niepodległościow e części czy 
większości przyw ódców  tych s tro n ­
nictw. Ano, trudno  dyskutow ać na ten 
tem at aku ra t z człowiekiem, k tó ry  „od 
krył" niezgłębione podkłady niepodle­
głościowe u pp. Radziwiłłów, Lubo­
m irskich i Sapiehów, k tóry  „w spółpra­
cow ał" z tak  zasłużonym niepodległo­
ściow cem  jak b. min. M eysztow icz 
i t. d. Szkoda, że p. Sław ek nie ma 
poczucia śmieszności. B,

SZTUKI PLASTYCZNE
BRACTWO ŚW. ŁUKASZA.

(Tow arzystw o Zachęty Sztuk Pięknych)
Nowa w ystaw a „B ractw a Św. Ł u k a ­

sza" nie dodaje wielu rysów  nowych do 
znanego nam  już z w ystaw y zeszłorocz­
nej oblicza tej grupy. A lbo może lepiej 
dwuch grup, z k tórych się sk łada  „Brac 
tw o": jednej bardziej passeistycznej, o- 
pierającej się o m alarstw o baroku, w y­
chodzącej z ciemnej tonacji barwnej, 
drugiej bardziej zbliżonej do późno im­
presjonistycznego stylu samego m istrza, 
nauczyciela i n iejako przew odnika 
członków  b ractw a — Tadeusza P rusz­
kowskiego. Do pierw szej grupy zali- 
rry łbym  M ichalaka, G otarda, W ydrę, 

' kłowi szewski ego, Podoskiego, Zamoy-
iego Do drugiej — Jędrzejew skiego i 

.anarka . Cylisa, k tóry  nawiązuje w 
pew nej m ierze do  w czesnego renesansu, 
należy trak to w ać  oddzielnie.

M ichalak jest na w ystaw ie niejakc 
ty lko ,m iarkowany". Głównymi rysami

sztuki G o tarda  są  w dalszym  ciągu: z 
jednej s trony  m istrzostw o techniczne, 
zw łaszcza w  m alowaniu m artw ej n a tu ­
ry, z drugiej — pociąg do tego, co dzi­
w aczne, niepokojące, niesam ow ite. Lu­
buje się on w  barw ach ciemnych; w  o- 
św ietleniu sztucznem, w połyskach 
szkła i m etali. Jego  upodobanie do tego , 
co groteskow e i m akabryczne, znalazło 
rów nież w yraz w  dwuch doskonałych 
rysunkach ołówkowych, k tórych  minja- 
turow ość, ostrość i precyzja przyw odzi 
zarazem  na myśl p race  n iek tórych  m ło­
dych grafików  niem ieckich, p rzed sta ­
w icieli stylu „nowej rzeczow ości".

N iezw ykła ostrość i dokładność ry ­
sunku cechuje także w szystkie utw ory 
Cybisa, m iędzy innemi zachw ycające 
„M acierzyństw o” — w czesuorenesanso- 
wa M adonna w łoska o tw arzy  naiwnej i 
rozamiekmej, ubrana w p asiastą  bluzkę 
w ełnianą chłopki łowickiej. Pomimo u- 
roku, jaki tego rodzaju igraszki posia­
dać mogą, życzę wszakże Cybisowi, że ­
by w yrw ał się z tego zaczarow anego 
kręgu stylizacyj h istorycznych i odna­

lazł drogę do żywego, w spółczesnego 
m alarstw a. Jego  „T oaleta" u tw ierdza 
mnie w  przekonaniu, że potrafi on to  
jeszcze uczynić.

W  wielkich kom pozycjach figural­
nych Zamoyskiego i W ydry są części, 
fragm enty, skraw ki m alow ane z maj- 
sterstw em  nielada; n ie s te ty  całość się 
rozlatuje, nie jest skom ponowana line­
arnie, ani kolorystycznie

Znaczne postępy  zrobili Jędrzejew ski 
i K anarek: pierw szy w  swych pejza­
żach, drugi w swych pejzażach i p o r tre ­
tach, W  przeciw ieństw ie do M ichalaka, 
G otarda, Zamoyskiego, W ydry, w ycho­
dzących z ciem nej tonacji, posługują się 
orni jasną gamą barw ną, malują szeroko, 
płynnie i tłusto, zbliżając się w  tern, jak 
już wspomniałem, do stylu Tadeusza 
Pruszkowskiego.

In teresujący p rzykład  m alowania na 
murze, w  połączeniu z rzeźbieniem  pod­
kładu oraz złoceniem , dał M ieczysław  
Szulc.

M ieczysław Wallis,

Twojem 
przeznaczeniem jest

Kupif los l-e] k lasy 20-ej LOTERJI

W POLSKIEM 
B I U R Z E  L O T E R J I ,

W arszaw a, M arszałkow ska 85, 
Żelazna 78.

Śpiesz się! Twój szczęśliwy los za­
bierze k to  inny!

PISMA NADESŁANE
W yszedł z druku zeszyt -wrześniowy Nr. 

89 Przeglądu W spółczesnego, m iesięcznika 
wydawanego przez D -ra Stanisław a Bade- 
niego i krakow ską spółkę wydawniczą i z a ­
w iera następującą treść: Czesław Chowa­
niec: Z dziejów pow iedeóskiej polityki J a ­
na III. Adam K rzyżanowski: Polska kon­
iunktura gospodarcza w św ietle teorji p rze­
sileń i przew idyw ań. Aleksander Bregman: 
Dziesięć la t Ligi Narodów. Stanisław W ęd- 
kiewicz: S ek re ta rja t Ligi Narodów. Rafał 
Biiith: Tragikom edia snobizm u w życiu i 
tw órczości M ikołaja Gogola, oraz bogaty 
przegląd miesięczny.
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T E L E G R A M Y
STOSUNKI ANGIELSKO-SOWIECKIE

Londyn, 4 listopada. (PAT.). W dniu 
jutrzejszym parlament przystąpi do dy­
skusji w sprawie wznowienia stosun­
ków brytyjsko - sowieckich. O ile je­
szcze w ciąga dnia jutrzejszego, czego 
spodziewa się rząd, dyskusja zostanie 
zakończona i wznowienie stosunków 
zaakceptowane, co zdaje się być pew- 
oem wobec stanowiska, zajętego przez

liberałów, Henderson jeszcze jutro po 
głosowaniu zamierza ogłosić w parla­
mencie nominację ambasadora angiel­
skiego w Moskwie. Według wszelkiego 
prowdooodobieństwa, wybór rządu an­
gielskiego padnie na zawodowego dy­
plomatę, przyczem największe szanse 
posiadać ma dotychczasowy ambasador 
brytyjski w Konstantynopolu Clerc.

ZATARG W STOCKERAU

W iadom ości Z CAŁEGO K RAJU
ŁÓDŹ

KONFISKATA „ŁODZIANINA11 ZA 7 ARTYKUŁÓW
(d) Redakcja „Łodzianina“ otrzymała 

dziś zawiadomienie ze starostwa grodz­
kiego, że ostatni numer skonfiskowany

został na 7 artykułów, z których więk­
szość była już dirukowana w innych cza­
sopismach.

BEZROBOCIE W ŁODZI
(d) Na terenie państwowego Urzędu 

pośrednictwa pracy w Łodzi w dn. 2 li­
stopada było zarejestrowanych 20.043

z tego w samej Łodzibezrobotnych;
13.810 osób.

Z zasiłków korzystało ogółem 11.456 
bezrobotnych; w samej Łodzi — 9,285.

W iedeń, 4 listopada. (A.W.). Kon­
flikt w Stockerau dotychczas nie zo­
stał zlikwidowany. Robotnicy socja­
listyczni wyrażają swą zgodę na 
wspólną pracę z członkami chrześci­
jańsko - społecznych organizacji za­
wodowych, oświadczają jednak, że 
nie dopuszczą do pracy członków 
Heimwehry, nawet, jeśli należą oni 
do jednei z organizacji zawodowych.

Mimo to przypuszczają, iż w najbliż­
szym czasie osiągnięte zostanie po­
rozumienie, tembardziej, iż minister 
pracy Innitzer podjął się w tei sp ra­
wie pośrednictwa na zlecenie kan­
clerza Schobera. Lokaut robotników 
w fabryce maszyn Heida trw a w 
dalszym ciągu. Naogół w Stockerau 
panuje zupełny spokój.

ROSZTRZYGNIĘCIE KONKURSU

OSTATECZNY WYN'K WYBORÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

PRAGA, 4 listopada (PAT). Po osta- 
(eczncm rozdzieleniu mandatów z listy pań­
stwowej rezultat wyborów parlamentarnych 
przedstawia się w sposób następujący: 

Komuniści uzyskali 30 mandatów, stracili 
11; węgierscy ohrześcijańsko - socjalni — 19 
mandatów, przyrost 5; niemieccy agrarju, 
sre — 16, strata 8; niemieccy socjalni de­
mokraci — 21, przyrost 4; Polacy i Żydzi— 
4, przyrost 3; nóemieocy nacjonaliści — 7, 
strata 3; węgierscy małorolni nie uzyskali 
nandatu; czechosłowackie stronnictwo na- 
jodowych socjalistów — 32, przyrost 4; 
wszechnaemcy nie uzyskali mandatu; cze­
chosłowackie stronnictwo socjalnej demo­
kracji — 39, przyrost 10; stronnictwo „Ju- 
rig i1 nie uzyskało mandatu; liga przeciwko 
wyborom proporcjonalnym — 3 mandaty, 
przyrost 3; narodowi demokraoi z autono- 
mistami Podkarpacia ruskiego oraz słowac­
kimi nacjonalistami zdobyli 15 mandatów, 
przyrost 1; czechosłowackie stronnictwo lu ­
dowe — 25, strata 6; agrarjusze czescy — 
46, przyrost 1; iiwnosteńcy, t. j. drobny prze 
mysł, handel i rzemiosło — 12, strata 1; nie­
mieccy chrześcijańsko - socjalni w połącze­
ni* z niemiecką Gewerbe - Parted — 14,

przyrost 1; słowackie stronnictwo ludowe 
ks. Hlinki — 19, strata 4; niemiecko - na­
rodowi socjaliści — 8, przyrost 1.

Do senatu wynik wyborów przedstawia 
się jak następuje:

Komuniści — 15 mandatów, stracili 5; 
węgierscy chrześcijańsko - socjalni zdobyli 
6 mandatów, przyrost 4; agrarjusze nie­
mieccy — 9, stracili 3; niemieccy socjalni 
demokraci — U , przyrost 2; Polacy i Żydzi 
nie uzyskali mandatu; niemieccy nacjona­
liści nie uzyskali mandatu, poprzednio mieli 
5; węgierscy małorolni nie uzyskali manda­
tu; narodowi socjaliści czescy — 16, przy­
rost 2; czechosłowacka socjalna demokra- 
cia  — 20, przyrost 14; stronnictwo „Juri- 
gi nie uzyskało mandatu; liga przeciw wy­
borom proporcjonalnym — 1, przyrost 1; 
narodowi demokraci — 8, przyrost 1; cze- 
skosłowackie stronnictwo ludowe — 13, Jtra 
ta 3; agrarjusze czescy — 24, przyrozt 1; 
iiwnosteńcy — 6, utrzymują stan posiada­
nia ; niemieccy chrześcijańsko - socjalni — 
8, przyrost 1; stronnictwo ks. Hlinki — 9, 
strata 3; niemiecko - narodowi socjaliści — 
4, przyrost U

ZNANE SKĄDINĄD OBRAZKI
Kowno, 4 listopada. (A.W.). Jak 

podaje „Lietuvos Zimos" ludność li­
tew ska nie jest zadowolona z prze­
prowadzonych wyborów do samo­
rządów gminnych. Praw ie wszędzie 
włościanie zmuszani byli do głosów  
na kandydatów rządowych, w tych 
zaś miejscowościach, gdzie ludność 
głosowała na swych kandydatów, 
wybory przerywano, lub też brano 
pod uwagę tylko głosy oddane na 
kandydatów rządowych. W  tych wy­
padkach oświadczano, że niema da­
lej potrzeby głosować, gdyż widocz­
nie wszyscy mieszkańcy uznają kan­

dydata rządowego. W  wielu miejs­
cowościach do wyborów stanęło za­
ledwie 14 do 20 zwolenników rządu, 
gdyż ludność przekonana, że głosy 
jei nie na wiele się przydadzą i czy 
tak, czy inaczej będzie wybrany kan­
dydat rządowy, głosów wcale nie 
oddawała. We wszystkich lokalach 
wyborczych znajdowała się poliq'a, 
która sprawdzała, na jakiego kan­
dydata głosuje dana osoba. O ile 
stwierdzono, że włościanin chciał 
cddać głos na kandydata nierządo- 
wego, był on narażony na liczne szy­
kany.

PODZIAŁ WOLNYCH TEK W NIEMCZECH
Berlin, 4 listopada (PAT). Kanclerz 

Muller zaprosił do siebie na środę przy­
wódców stronnictw rządowych. Na kon­
ferencji tej omówiona ma być sprawa 
ostatecznego objęcia tek: Ministerjum 
Spraw Zagranicznych przez Curtiusa 
oraz kwestja objęcia opróżnionej teki 
Ministerjum Gospodarki, do której kan­

dyduje poseł ludowy Albrecht. Ze 
względu na to, że centrum pragnie tekę 
Ministerjum Gospodarki zachować dla 
siebie, oddając do dyspozycji tekę Mi­
nisterjum Sprawiedliwości, konferencja 
zajmie się próbą załatwienia tej sprawy 
spornej w drodze ugodowej*

(d) Wczoraj odbyło się w Magistracie 
posiedzenie Sądu konkursowego, w 
związku z konkursem na sporządzenie 
planu parcelacyjoego majątku miejskie­
go Łagiewniki, gdzie powstać ma osie­
dle typu miasta-lasu.

Obecni byli fachowcy architekci i

planiści; między innymi tow. Toeplitz 
z ramienia Polskiego Tow. Urbanistycz­
nego.

Pierwszą nagrodę w kwocie 7 *ysię- 
cy zł. przyznano o-oiektowi, którego 
autorami są: Lnż. K. Lisowski i J. Grae- 
fe z Warszawy.

POŻAR FABRYKI
Onegdaj w godzinach popołudniowych 

spłonęła tu większa fabryka wyrobów gu­
mowych i azbestowych, pod firmą „Leono- 
wit".

Z powodu nagromadzenia w fabryce du­

żej ilości materjałów łatwopalnych, pożar 
rozszerzał się tak 6zybko, że wszelki ratu­
nek okazał się niemożliwy. Fabryka spło­
nęła doszczętnie. Straty są bardzo znaczne.

KATOWICE
ROBOTNICY BUDOWLANI GÓRNEGO ŚLĄSKA W OBRONIE 

DEMOKRACJI I SEJMU
W niedzielę, 3, b. m., przez cały dzień 

loozyły się w Katowicach w sali ho­
telu Centralnego obrady Zjazdu Okrę­
gowego Centralnego Związku Robotni­
ków Budowlanych w Polsce.

Na Zjazd przybyli, kierownicy wszyst­
kich oddziałów Związku z całego Gór­
nego Śląska, oraz mężowie zaufania, w 
liczbie pięćdziesięciu kilku. Reprezen­
towane były m. in. oddziały: Katowice 
(murarze, sztukatorzy, kaflarze i deka­
rze), Królewska Hnta (murarze i kafla­
rze), Knurów, Bielszowice, Pszczyna, 
Tarnowskie Góry, Siemianowice, Miko- 
tów, Oraegów i Świętochłowice; ogó­
łem reprezentowali uczestnicy zjazdu 
przeszło 3 tysiące górnośląskich robot­
ników budowlanych, należących do 
klasowej organizacji zawodowej.

Zagaił obrady przewodniczący Zarzą­
du Okręgowego Związku tow. Jankow­
ski; przewodniczył tow. Pigłas, sekre­
tarzował tow. Czerwińskie

Zjazd ustalił szereg wytycznych dla 
działaczy związkowych, załatwił szereg 
spraw organizacyjnych, m. in. podkre­
ślił konieczność jaknajściślejszej współ­
pracy w ramach organizacji zawodowej 
robotników polskich i niemieckich, 
wreszcie polecił Zarządowi Okręgowe­
mu opracowanie projektu nowej umowy 
zbiorowej w przemyśle budowlanym na 
Górnym Śląsku.

Wyczerpujący referat organizacyjny 
wygłosił sekretarz generalny Centr. Zw. 
Rob. Bud. tow. Wiesław Wohnout. 
Taktykę związku omówił sekretarz o- 
kręgowy tow. Alojzy Kondzielnik, po 
czem po krótkiej dyskusji Zjazd przy­
jął jednomyślnie rezolucję, która wyra­
ża najgłębsze uznanie tow. Ignacemu 
Daszyńskiemu za jego mężną obronę 
demokracji i praw Sejmu.

Ponadto Zjazd przyjął kilka rezolu- 
cyj, mających znaczenie organizacyjne.

OSTRÓW MAZ.
PRZECIW OSZCZERSTWOM
Były burmistrz m. Ostrowi Mazow.ec- 

kiej tow. Stanisław Leśniewski prosi nas 
o zaznaczenie, ii skierował na drogę 
sądową sprawę o oszczerstwa wysunię­
te przeciwko niemu w Nr. 294 „Przed­
świtu” z dn, 26.10 w art. „Skandaliczna 
gospodarka magistratu cekawistycznego 
w Ostrowi Maz.“

Jednocześnie komunikujemy, iż w 
jednym z najbliższych numerów „Robot­
nika” ukaże się odpowiedź prostująca 
fałsze wymienionego artykułu „Przed­
świtu”.

INOWROCŁAW
WIEC POLITYCZNY

Dn. 3 b. m, w niedzielę w południe 
odbył się tutaj wielki wiec pod gołem 
niebem przy udziale blisko 2.000 lu­
dzi...

Przewodniczył tow. Kiełbasiewicz. 
Pos. tow. Kaczanowski przedstawił o- 
becną sytuację polityczną i zajścia w 
Sejmie din. 31 z. m., poczem wiec u- 
chwalił jednomyślnie rezolucję wyraża­
jącą Marszałkowi tow. Daszyńskiemu 
głębokie uznanie i podziękowanie za 
obronę praw i powagi Władzy Ustawo­
dawczej i stwierdzającą, że w obronie 
demokracji ludność gotowa jest do każ­
dej akcji aa wezwanie P. P. S.

TARNÓW

ZAMOŚĆ
STAROSTA PAŃSTWOWY, CZY STAROSTA PARTII

NA 10 LISTOPADA B. R.
już wyszła nakładem Sekretariatu Ge­
neralnego CK W. PPS broszura:

W. KIELECKI.
„W DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ 
POCZĄTKU ZBROJNEJ WALKI P.P.S. 

Z CARATEM”

z przedmową ARCI-tow. Tomasza 
SZEWSKIEGO.

Cena broszury 20 groszy. Zamówie­
nia należy kierować do Sekretariatu 
Generalnego CK W., Warecka 7, lub do 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9.

H u m o r

Obywatele miasta Zamościa w dn. 17 
listopada 1929 roku mają wypowiedzieć 
swoją nieskrępowaną wolę w wybo­
rach do Rady Miejskiej.

Ale... „a nas inaczej". Starosta za­
mojski, p. pułkownik Pryziński, za­
miast, jako naczelnik administracji pań­
stwowej, stać na straży porządku i nie 
krępować wołi obywateli, zastosował 
„nowy" sanacyjny, a tak znany u nas 
za czasów zaborczych system „robie­
nia" wyborów przez urzędników pań­
stwowych i samorządowych, płatnych z 
kieszeni obywateli wszystkich wyznań, 
narodowości i partji politycznych.

Na wszystkich zebraniach przedwy­
borczych ,3ebendecjT‘ zamojskiej (tak 
zw. „Bloku gospodarczego", w którym 
główną rolę odgrywają byli endecy) ja­
ko główny referent polityczny wystę­
puje pan pułkownik. Do wieców na 
przedmieściach rolniczych „uruchomił" 
płatnego z kieszeni wszystkich obywa­
teli inspektora samorządu powiatowe­
go, p. Franczaka. Sanacja ma do dy­
spozycji wszystkie lokale szkolne, u- 
trzymywane przez miasto, gdy socjali­

ści albo wcale nie mogą korzystać z 
lokali publicznych, jak np. szkoły, al­
bo muszą lokale te wynajmywać za 
pieniądze, których nie mają.

Pan pułkownik „wpływa" też i na 
ludność żydowską. Wezwał do siebie 
przedstawicieli związków żydowskich, 
m. in. dorożkarzy, „proponując" utwo­
rzenie list „współpracy z rządem", i 
grożąc represjami administracyjnemi w 
stosunku do dorożkarzy i kierowników 
„Bundu", gdyby zechcieli na liście 
„Buodu" wystawić byłego ławnika 
Brondwajna. Słowem, w Zamościu nie 
mamy starosty Rzeczypospolitej, a tyl­
ko zwykłego przedstawiciela partji 
B. B.

Jak długo na żywem ciele Rzeczy­
pospolitej Polskiej będą robili „do­
świadczenia" panowie starostowie Pry- 
zińscy? A jeśli organizm państwa wy­
trzyma „próby" narzucania mu woli 
partyjnej biurokracji, to ile czasu upły­
nie, zanim obywatele będą mogli zno­
wu nabrać zaufania do administracji 
państwowej i jej bezstronności?!

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
STRAJK ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W FIRMIE „GLOEH"

„GENJALNY" STRATEGIES
On: Jak to głupio się stało, że nie pomyślałem wcześniej 

Teraz będziemy musieli czekać na nowy odpływ morza.
Ona: Nie udawaj! Wiedziałeś dobrze, co robisz. Chciałeś, abyśmy nie 

wcześniej dostali się na ląd, aż zamkną wszystkie sklepy... y

o powrocie..

Przed dwoma tygodniami w wymie­
nionej wyżej firmie powstał zatarg mię­
dzy robotnikami i dyrekcją fabryki, 
który po konferencji w inspektoracie 
pracy zakończył się zobowiązaniem 
przedsiębiorcy w następujących spra­
wach: 1) udzielania robotnikom urlo­
pów natychmiast po konferencji, 2) me- 
potrącania delegatom za czas stracony 
na konferencji, 3) ścisłego obliczenia 
wszystkich zaległości pieniężnych, na­
leżnych robotnikom i wypłaty tych za­
ległości w ciągu 4-ch tygodni; 4) stoso­
wać cennik płac, obowiązujący od po­
łowy maja w przemyśle budowlanym.

Mimo przyjęcia tych zobowiązań — 
firma ich nie wypełniła. Stawek nie 
wyrównano, zaległości dawnych nie 
wypłaca się, a natomiast tworzy się 
nowe przez wypłacanie tylko części 
zarobku tygodniowego; urlopów należ­
nych robotnicy nie otrzymują i delega- 
lom potrącono z zarobków za czas 
stracony przez udział w konferencji.

Gdy delegaci zapytali kierownika

Smulikowskiego, dlaczego firma nie 
wykonywa umowy, Smulikowski nazwał 
robotników „szczeniakami", zachowu­
jąc się wprost prowokacyjnie i grożąc 
rewolwerem.

Nie chcąc reagować w sposób o- 
strzejszy na te niesłychane zachowanie 
się Smulikowskiego, robotnicy zażąda­
li od p. Gloeha, by ich Smulikowski 
przeprosił. W odpowiedzi usłyszeli, że 
kierownik — to warjat i trudno od nie­
go coś wymagać. Ta opinja jest zresztą 
słusźma, gdyż Smulikowskiego z kilku 
już firm wyrzucano za jego niepoczy­
talne wybryki. Słuszne toż jest stano­
wisko robotników, że nie chcą mieć 
do czynienia ze zwierzchnikiem, nazy­
wanym przez właściciela warjatem, 
który ich w dodatku obraża, gdy się 
upominają o swoje.

Gdy jeszcze wczoraj nie dopłacono 
robotnikom należności za ubiegły ty­
dzień, wybuchł strajk o zaspokojenie 
wymienionych już żądań robotniczych 
i o usunięcie Smulikowskiego. «

ZAMACH NA ROBOTNIKÓW 
MIEJSKICH

„Naprzód” donosi:
Nowe rządy sanacyjno - sjonistycz- 

no - bebesowskie na ratuszu tamowi 
skim już odsłaniają swe oblicze!

Wszyscy robotnicy budownictwa 
podziemnego, nadto dwóch cieśli z bu­
downictwa nadziemnego otrzymali wy­
powiedzenie pracy na dni 14. To samo 
ma spotkać zakład czyszczenia miasta. 
Łącznie zagrożonych utratą pracy jest 
około 270 ludzi.

W ogłoszeniach, wypowiadających 
pracę, zapowiedziano przyjęci* robot­
ników na nowych warunkach.

Nie ulega wątpliwości, że jest to za­
mach na poziom zarobków robotni­
czych, i tak niskich, jednak kolących 
w oczy przedsiębiorców budowlanych.

Niedawno ogłoszona statystyka za­
robków robotników miejskich w Pol­
sce podaje Tarnów i dwa miasta b. 
Kongresówki na ostatnich miejscach co 
do wysokości zarobków. I te niskie, 
głodowe płace są za wysokie dla pa­
nów, którzy obecnie rządzą Tarnowem.

Robotnicy nie pozwolą jednak tak ła­
two zepchnąć się na dno nędzy!

MACZKI
KLER ZNIECHĘCA DO PRAKTYK 

RELIGIJNYCH
Kolejarze miejscowi ze smutkiem poże­

gnali przed kilku tygodniami swego kole­
gę Maślankę Wincentego, zwrotniczego st. 
Maczki, który padł na swym posterunku 
służbowym, jako ofiara nieszczęśliwego wy­
padku.

Rodzina i koledzy zmarłego umówiK się 
z księdzem (ze Strzemieszyc) zastępującymi 
miejscowego proboszcza, że za czynności 
liturgiczne, związane z pogrzebem, pobie­
rze 30 zł. Ksiądz ów oświadczył, że zga­
dza się bez żadnej dopłaty pójść na cmen­
tarz przed konduktem. Tak się też stało.

Zdawało się, że sprawa jest załatwiona. 
Tymczasem zjechał do Maczek z powro­
tem miejscowy proboszcz, ks. Stradomskł, 
który niespodziewanie zażądał dopłaty 20 
zł., mimo to, że na pogrzebie wcale nie 
był i — wbrew umowie zawartej z księ­
dzem, który był na pogrzebie. Ponieważ ks. 
St radomski nie chciał wydać aktu zejścia 
niezbędnego wdowie dla uzyskania emery­
tury, zatem trzeba było owe 20 zł. dopła­
cić.

Ten wyzysk ze strony księdza, który po­
stępowaniem swojem zdaje się dążyć do 
zniechęcenia ludności do praktyk deligij- 
nych — budzi tylko niechęć. R.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p ra c y
Inżynier - elektryk, młody, ene-giczny z 

dobrą orjentacją w życiu gospodarczem, z« 
zrajomością języków poszukuje zajęcia. 
Oferty sub.: „A. Z.*'.

Introligator i krojczy poszukuje zajęcia 
w swoim fachu. Wiadomość Ciepła 8 m. 
26 Felika Lipko. /

Biuralistka ze znajomością języków, pk 
sząca na maszynie, z praktyką biurową 
szuka posady. Oferty pod „Biuralistka” 
składać do Wydz. Kob. P. P. S., W arecka 7.
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Z ŻYCIA PARTJI
(PK O IŁM ,

Komitet Powiatowy P. P, S. na po­
wiat warszawski na posiedzeniu swo- 
jem w dniu 4 listopada r. b. uchwalił 
wyrazić najgłębsze oburzenie z powo­
du napadiu na bezbronny pochód ro­
botniczy w dniu 1 listopada i przesłać 
wyrazy uznania i solidarności towarzy 
rzom posłom Arciszewskiemu, Dubois 
I Pragierf)wi,

W A R S Z A W S K A  ORGANIZACJA 
P .  P .  S.

OKR. Warszawa - Podmiejska. Posiedze­
nie Egzekutywy odbędzie się wyjątkowo 
w środę dnia 6 listopada r, b. o godzinie 6 
wiecz. Członków Egzekutywy o punktualne 
przybycie prosi

Egzekutywa OKR, PPS.
Warszawa-Podmiejska.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA ZARZĄDÓW 

ZWIĄZKÓW.
W e w torek , 5 b. m., o godz. 6 w iecz. 

w sali przy ul. W areckiej 7, odbędzie 
się Konferencja Zaraądów Związków, 
zrzeszonych w  Radzie Zawodowej st. 
m. W arszaw y.

Na porządku dziennym sytuacja obe­
cna.

Zarządy wiinny przybyć w komple­
cie Prezydjum Rady Zawodowej.

MŁODZIEŻ
ODCZYTY T. U. R.

o wystąpieniu proletarjatu na pl. Grzybow­
skim w środę, 6 b. m., o godz, 7 wiecz., w 
Związku Metalowców (Leszno 53). Prele­
gent — tow. sen. Andrzej Strug; o godzinie 
5 popol. w lokalu dzielnicy Praskiej (Ząb- 
kowska 41-43). Prelegentka — tow. Wey- 
chert - Szymanowska; w czwartek, 7 b. m. 
o godz. 7 wiecz., w Związku Rob. Przem. 
Spoż. P łu g a  19). Prelegent — tow. prof. 
Szymanowski. ,

Zebranie przewodniczących kół War­
szawskiej Organizacji Młodzieży T. U, R., 
odbędzie się w środę, 6 b, m. o godz. 7 w. 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7,

ZNMS. Dziś, w lokalu, Długa 19, o g. 7, 
odbędzie się zebranie sekcji współpracy z 
ruchem robotniczym. Obecność wszystkich 
członków konieczna.

UWAGA Z, N. M. S. Dziś we wtorek o 
godz. 10.30 rano, Warecka 7, zebranie orga­
nizacyjne. Sprawy b. ważne!!

RUCH KOBIECY
WYDZIAŁ KOBIECY PPS. wzywa  

Wszystkie towarzyszki do bezw zględne- 
|o  staw ienia się dzisiaj o godz. 5 popoł. 
w lokalu przy ul, Leszno 53.

W ydział kobiecy PPS. zawiadamia, 
i e  dziś, w e w torek, o godz. 6, odbędzie 
się zw ykłe tygodniow e zebranie z re­
feratem tow. W oszczyńskiej p. t. „PPS. 
przed 25 laty“.

Ruch kulf.-oświafowy
Zarząd Główny TUR. Warszawa, ulica 

Czerwonego Krzyża 20. Od dnia 6 b. m. 
Sekretarjat Generalny TUR. czynny będzie 
od godz. 9 rano do 3 popoł. Interesanci 
przyjmowani od godz. 1 do 3-ej.

Weneryczne leczenie.

Dr. M. A L T  F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Dr. Jan A łap in  (obok Marszałk.)
(Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc plc„ 
chor, skórne.^ Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z .  F A J N C Y N
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 4 zł.

Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D ^ e g e i m a u
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe!

Wyszedł z druku, nakładem G łó w n e g o  
Lrzędu Statystycznego, zeszyt 6zósty — 
czerwcowy miesięcznika „Statystyka Cen", 
Dotychczas, dane z zakresu statystyki cen 
Główny Urząd Statystyczny ogłaszał w 
..Kwartalniku Statystycznym" w osobnym 
dziale. Wydawanie nowego miesięcznica 
z a s łu g u je  na uznanie, umożliwi bowiem 
bardziej aktualne publikowanie danych.

K R O N I K A
STAN POGODY. ,

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym, najpierw przeważnie pochmur­
no i dżdżysto, zwłaszcza na południu i 
wschodzie Polski, na północy i w środku 
kraju przejaśnienia i przymrozki, pozatem 
chłodno. Słabe lub umiarkowane wiatry 
północno - zachodnie i zachodnie.

P olsk i Związek M yśli W olnej wzy­
wa wszystkich członków swoich do 
wzięcia udziału w pochowaniu zwłok 
prof. Jama Baudouim de Gourteoay, 
prezesa Zarządu Głównego Związku.

Zarząd Oddziału Warszawskiego, Związ­
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich zawiadamia, że w środę dn. 
6 listopada r. b, o godzinie 8 wiecz., od­
będzie się w lokalu Związku (Chmielna 49 
m. 3) zebranie nauczycieli rysunku. Na po­
rządku dziennym: nauka rysunku w bieżą­
cym roku szkolnym, w związku z zarządze­
niem Ministerjum W. R. i O, P. z dnia 2 i 
5 stycznia r. b.

Wieczór poetycki. W środę, 6 b. m., od­
będzie się w Polskim Klubie Artystycznym 
(Jerozolimska 39) wieczór poetycki, w któ­
rym udział biorą: Lucyna Krzemieniecka,
Juljusz Grot i Stanisław Wygodzki. Począ­
tek o godz. 8-ej.

Kursy języka Esperanto. W dniach naj­
bliższych zostaną uruchomione kursy mię- 
dzyn. pomocniczego języka esperanto do­
stępne dla wszystkich. Kurs trwa około 
dwóch miesięcy po dwie godziny tygodnio­
wo w godzinach wieczornych lub popołud­
niowych w soboty lub niedziele. Dla mło­
dzieży szkolnej i akademików specjalne ul­
gi. Zapisy przyjmuje sekretarjat Akademic­
kiego Koła Esperantystów przy Z. S. A. 
(ul. Nowy Świat 21) w niedziele i czwartki 
w godzinach od 8 — 10 wiecz. Tam też u- 
dzielane są wszellkie informacje o ruchu 
esperanckim, stowarzyszeniach, prasie es- 
peranckiej, kongresach i t. p .

Raport kontrolny oficerów. Dziś, 5 b, m., 
w drugim dniu raportu kontrolnego ofice­
rów rezerwy i pospolitego ruszenia oraz b. 
uizędników wojskowych, w lokalu P. K. U. 
przy ul. Olszowej 9, w sali Nr. 34. winni s ta ­
wić się oficerowie rocznika 1890, nazwiska 
których rozpoczynają się od K, do P. w łą­
cznie, stale zamieszkali na terenie m, stoł. 
Warszawy oraz powiatów warszawskiego i 
grójeckiego.

Pobór. Dziś, w lokalu przy uli. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych zamieszkałych w komisar­
iatach 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlegających 
PKU, Nr. 1. Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo­
wiązku tego z jakichkolwiekbądź powodów 
nie dopełnili.

Zebrania kontrolne. Dziś, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re­
zerwy i pospolitego ruszenia w Warszawie, 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyj­
nie do PKU. Nr. 1: (3 komisarjat), urodzeni 
w r, 1902, nazwiska których rozpoczynają 
się od D. do H. i (4 kom.), ur. w. r. 1902 
(od G. do K.) — w komisjach kontrolnych, 
mieszczących się w koszarach Blocha, Al. 
3 Maja 7, 9 i 11, 2) przynależni ewidencyj­
nie do PKU. Nr. 2: (20 i 21 kom.), ur. w 
r. 1904 (od A. do M.) — w komisji w ko­
szarach PKU., bud. Nr. 1, ul. Szeroka 3, 3) 
przynależni ewidencyjnie do PKU, Nr. 3: 
(15 kom.), ur. w r. 1904 (od G. do K.) — w 
komisji w koszarach 1 szwadronu taborów, 
ul. 11 Listopada Nr. 13-a oraz 4) przynależni 
ewidencyjnie do PKU. Nr. 4: (8 kom.), ur. 
w r. 1904 (od D. do G.) — w komisji Nr. 1 
(lokal PKU., ul. Szeroka 3) i (7kom.), ur. 
w r, 1902 (od M. do P.) — w komisji Nr, 2 
koszary Blocha, Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11).

Spis poborowych rocznika 1909. Dziś, w 
kolejnym dniu spisu poborowych rocznika 
1909, winni stawić się w sekcji wojskowej 
magistratu (Senatorska 6) w godz. od 9 do 
15 wszyscy, nazwiska których rozpoczyna­
ją się na literę M., zamieszkali w komisar­
iatach PP. 16 do 26 włącznie.

Nowa kasa P. K. O. Pocztowa Kasa Osz­
czędności komunikuje, iż dla wygody kli- 
jenteli i odciążenia kas Centrali, urucho­
miona zostanie w najbliższych dniach w 
gmachu P. K. O. przy ul. Próżnej 3, obok 
już istniejącej jednej kasy, dodatkowo dru­
ga kasa, która załatwiać będzie czynności, 
związane z wykupem weksli inkasowych i 
dyskontowych, przyjmować wpłaty na ra­
chunki czekowe i oszczędnościowe, zgłosze­
nia na otwarcie rachunków czekowych, u- 
skuteczniać -krypłaty oszczędnościowe do­
raźne do 100 zł. a w końcu wystawiać no­
we książeczki oszczędnościowe zwykłe i 
premjowane. Narazie kasa dodatkowa czyn 
na będzie tylko w dniach 1-go, 15-go i 30 
względnie 31-go każdego miesiąca oraz w 
dniach największego napływu klijenteli.

Odczyt. W środę, 6 b. m. o godz. 8 wie­
czorem odbędzie się w lokalu Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego, Aleje Jerozo­
limskie 33 m. 29, odczyt p. Ewy Mickun, 
redaktorki „Ogniska" z Paryża, p. t,: „Ży­
cie polskiego wychodztwa we Francji na 
tle ograniczeń konwencyj emigracyjnych". 
Wstęp wolny dla członków i zaproszonych 
gości-

rKINEM ATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 630. Sobota i niedziela g. 5- 
Wznowienie!

Panna ELZA
w świetnej interpretacji mistrzyni łez 

i śmiechu ELŻBIETY BERGNER. 
Wł. Heros. Nadprogram.

Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 
niedziele i święta tylko o 12 pp. 

SEANSE POPULARNE.
Cena biletu 20 groszy.

ZJAZD

P A N  C A P I T O L
N. Świat 40 Marszałkowska 125 

Pocz, o godz. 4.30 Pocz. o godz. 5.
Największy przebój kinematografii 1

„Z DNIA NA DZIEŃ"
Reżyserja: Józef Lejtes

Scenarjusz: Ferdynand Goetel 
W rolach głównych: Marja Gorczyńska, |  
Irena Gawęcka, Adam Brodzisz, W ładysław 
W alter, Lucjan Żurowski, Jeż Kobusz, Lech 
Owron oraz 10 000-ny tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm,

I DOOCOOroOCCCCODCOOOOOGOCBl

r A C I H S f l  Nowy Świat 50. 8
Pocz. o g. 6, o. s. o 1010 "wj

Znakomita tragiczka, genjalna 0  
Chinka O

ANNA NAY WONG 8
w potężnym dramacie erotycznym n  

reżyserji R. EICHBERGA p. t. P

MOTYL BRUKOWY §
IXOCCOXOOOOOCYXOOOOOOOOH

„WODEWIL" f lS iS .
Pierwszy seans dla m łodzieży dozwolony

W ILLIAM  BOYD 
5 B E S S IE  LOVE

w przepięknym  radosnym , emocjonującym ! 
filmie

PARADA 
ŻOŁNIERZYKÓW j

r a i :
TAMKA 34 

vis a vis CyrkuK ino WISŁA

Trędowata
(P ieśń  m iłości)

Współczesny dramat w/g słynnej 
powieści Heleny Mniszek

głównej Jadwisa Smolarska

Teatr M A f l lA m  Bielańska 5. 
Kino-Variete ilUWUAU Pocz.og.6.
Potężny dramat miłości i bohaterstwa

NOC MIŁOSNA 
SKAZAŃCA

w rolach głównych: GSstfl EKitisn, Ca­
rina  Bell i Suzy V ernon.

Na scenie rewja. Udział biorą: 
B etch ero w a , J a n eck i 

i  U rbańska.

:jO^'<rt^cXCr^ri’r-QrinonrrxxroC)
P  Klno-Teatr „ A S T R A "  D Z s iK A  f ł
K' Na pif rani
: Kapitan—Gwardii Królewskiej. 3

W roli głównej R om an  N ovarro .
Na scenie: Rewja pod kierownictwem 

C  EDWARDA REJA oraz innych: 1) Stań- 
v  ska, 2) Delanka. 3) Drwęski, 4) balet 

Lewandowskich, 5) Orda.
P  Anons: W sobotę 9 i 10 listopada r. b.
M odbędzie się przedstawienie dla dzieci 
( j  p. t. „NASI MILUSIŃSCY" pod kie­

rownictwem Edwarda Reja. 
Początek o godz. 12-ej.

Dojazd tramwajami 1, 8, 2a 2. yj
docxxxjxoooccni xjexooooooaooa

Co w y św ie tla ją  kina?
Apollo: „Zakazane godziny" z Ramonem 

Novarro.
Astra: „Kapitan gwardji królewskiej".
Casino: „Motyl brukowy" z Anną May 

Wong.
Capitol: „Z dnia na dzień" — Goetla z

Gawęcką i Brcdziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Filharmonja: „Dama w szkarłacie".
Miejski: „Panna Elza" z Elżbietą Berg- 

ner.
Nowości (Bielańska 5): „Noc miłosna 

skazańca".
Pan: „Z dnia na dzień — Goetla z Ga­

węcką i Brodziszem.
Palace: „Ulubienica maharadży".
Quo Vadis: „Serce ulicznicy" z Corinae 

Griffith.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

senem.
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Banky.
Światowid: „Cohn i Kelly w haremie".
Wodewil: „Parada żołnierzyków**,
Wisła: „Trędowata" z Jadwigą Smosar- 

ską.

KOLEŻEŃSKI
Byli żołnierze 2-glej ba te rji 8 pułku

a rty le rji p o 1 o w  e j z czasów wojny 
1918—20 roku zwołują Zjazd Kole­
żeński do Warszawy na dzień 9 i 10 
listopada b. r. Prosimy o podawanie 
wszystkich znanych sobie n a z w i s k  
i adresów pod adresem: Mar jan We- 
reszczaka, Warszawa—Mianowskiego 
15 m. 2, tel. 64-52.

Komitet organizacyjny.
IITI - ) —  - - -

KRONIKA 
EMIGRACYJNA

OPŁATY ZA WIZY W  KONSULACIE 
FRANCUSKIM

Poruszaliśmy już niejednokrotnie spra­
wę pobierania nadmiernych opłat za wizy 
w Konsulacie Francuskim. Opłata ta  w wy­
sokości zł. 40.50 jest pobierana od wszyst­
kich bez wyjątku interesantów, żądających 
wizy. Żaden konsulat państwa europejskie­
go nie pobiera tak wygórowanej, i w wy­
sokości swej niczem nieuzasadnionej, opła­
ty za wizy.

Na skutek starań Urzędu Emigracyjnego 
władze francuskie zgodziły się zwolnić z 
tych opłat emigrantów, udających się za 
kontraktem pracy do Francji, i najbliższe 
rodziny robotników zatrudnionych we 
Francji.

W praktyce konsulat francuski w W ar­
szawie, w odróżnieniu od wszystkich innych 
francuskich placówek konsularnyoh w Pol­
sce nie liczy się z tem zobowiązaniem i za­
rządzeniem władz francuskich w kwestji 
zwolnienia rodzin emigrantów robotników 
od opłat konsularnych za wizy. Opłata w 
całej swej wysokości jest pobierana od 
wszystkich żon i dzieci emigrantów, udają­
cych się do swych żywicieli do Francji.

Możeby Urząd Emigracyjny i Min. Spraw 
Zagr. zainteresowały się tą  sprawą? 
DZIAŁALNOŚĆ KONSULATU HONDURA- 

SKIEGO W WARSZAWIE.
Istnieje w Warszawie konsulat honorowy 

Republiki Honduras. Żywot tego konsulatu 
niczem się nie odróżnia od wszelkich in­
nych konsulatów państw i państewek egzo­
tycznych. Nie poruszalibyśmy tu tej spra­
wy, gdyby nie dziwna a nawet szkodliwa 
działalność tego konsulatu.

Od czasu swego osiedlenia się w W arsza­
wie konsulat stara się wywołać sztuczną e- 
migrację do Hondurasu, choć kraj ten pod 
żadnym względem nie nadaje się do jakiej­
kolwiek szerzej zakrojonej emigracji Przy 
pomocy szumnej reklamy w prasie konsulat 
nawiązał kontakt bezpośredni z JLcznemi 
rzeszami ohętnych do opuszczenia kraju. 
Kontakt ten polega na tem, że każdy kan­
dydat 2 góry musi opłacić w konsulacie za 
różne świadczenia, rzekomo mające na ce­
lu uzyskanie wizy. Tak np. za ankiety i za 
wciągnięcie na listę kandydatów do wy­
jazdu opłaty te wynoszą kilkadziesiąt zło­
tych, żaden zaś z emigrantów nie może 
wyjeohać, bo nie otrzymuje, zresztą słusz­
nie, zezwolenia Urzędu Emigracyjnego.

Interwencja władz polskich w tej spra­
wie jest, naszem zdaniem, konieczna.

KTÓRI1 z PAfiMony, Par- 
lofony,

NIGDY WIĘCEJ WOJNY!
Wojna — przynosi nędzę, głód.
Wojna — przyprawia o kalectwo setk; 

tysięcy żołnierzy.
Kto ginie na wojnie? Żołnierze.
A  żołnierzami są synowie chłopów i ro­

botników.
Nie chcemy -więcej wojnyl

Nie chcemy być mięsem dla armat!
Nie chcemy być inwalidami wojennymi, 

którzy niezdolni do pracy, okaleczeni, s ta ­
ją się później przedmiotem naigrawań tych, 
w obronie których walczyli, otumanieni 
fiazesem patrjotyzmu.

Teatr „Ateneum", codziennie o godz. 8 
wiecz. wystawia sztukę p. t.: „Hinkemann1. 
Jest to tragedja inwalidy wojennego. Idź 
zobacz — a przekonasz 6ię, jak straszne są 
skutki wojny, jak straszne jest kalectwo 
żołnierza, walczącego w obronie kapitału.

Idź do .Ateneum", ul, Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20.

C zy ta jc ie
„POBUDKĘ"

chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  wieczorowe, 

tek i, portfele  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

BERMAN naucza pręd­
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14m. 56

FOTBGRAFJE 
p ° ,s r  w 15 ml-
n u t  wykonywa Za- I1UL kład Fotograficz­
ny „L E O N A R “ , N o- 

w y -S w ia t  21.

Ogłoszenia drobne

HEBLE KARAT?
f in  fO  miesięcy, tyl- 
ilw  1 0  ko Hoża 21 
w firmie Myśliborski, 
kupując można nie na­
ruszyć budżetu. Zalicz­
ki małe. Sypialnie sto- 
łowfe. gabinety, szafy 
lustrzane, łóżka, toale­
ty, kiedensy, stoły, 
k r z e s ł a ,  biblioteki, 
biurka. Specjalność: 
wybór salonów stylo­
wych i skromnych. 
Kluby skórzane, gobe­
linowe, otomany dywa­
nowe, mokietowe, tap­
czany, kozetki. Przy 
większych zaliczkach 
warunki dogodniejsze 
Hożą 21.

instrumenty 
muzyczne, 

w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

6) HIEOGRANI-
UOKA ” praktyka
warsztatowa, teorja. 
wszystko za 110 zło­
tych, w szkole samo­
chodowej inżyniera Za­
krzewskiego, Srebrna

gYaHÓFÓK?7"
PARLOBHOK?

Długoterminowe spłaty 
Edmund Szylit i S-ka 
Warszawa, Długa 50 
I podwórze, I piętro.

A T M M rF
~  RAT?
pierścionki, kolczyki, 
obrączki — Gutmacher

ulica Smocza Kr. 21
róg Dzielnej.

ubraniowa 90 złotych, 
szafka kuchenna 30, 
łóżko siatkowe 30, sy­
pialnia dębowa z lu­
strami 1.000, pokój sto­
łowy 500, otomany, 
szafy, lustra, rozmaite 
meble sprzedaje, kupu­
je, wypożycza, taksuje 
Przedsiębiorstwo Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

D O B R A  
R A D A

Nigdy człeku nie masz czastt 
By obejrzeć się dokoła.
Zawsze pełno ambarasu,
Zawsze obowiązek woła.
Czujesz jednak w głębi duszy, 
Ciężar jakiś, brak swobody,
Życia pozbyć się katuszy 
Chciałbyś przecież, pókiś młody.
Na to jest jedyna rada 
Lichtensteina kupić los,
Cios niewoli Twej on zada.
Zada biedzie Twojej cios.
Poco wikłać rzecz w bawełnę.
Los nasz troski pędzi precz,
Nasze biuro zawsze pełne,
A to czemu? — znana rzecz!
Znana rzecz to jest każdemu 
Przeto nikt nie pyta czemu.
Jeden w Polsce słychać głosi 
„Szczęście— Lichtensteina los"
Dwa te pojęcia idą w parze.
Los Lichtensteina złączył ich.
Kto w biurze naszem się ukaże 
Przekona się o rzeczach tych.

Wzywamy wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej do kupna u nas 
losów naszej kolektury

do I klasy 20 Loterji 
Państwowej

Ciągnienie już 14 i 15 listopada r. b.

Ogólna suma 
wygranych zł. 32 

m i l  j o n y  
Połowa wygranych 

i dwie premje
Cena losów: Vł zł. 10, V2 zł. 20,

8/4 zł. 30, 4/4 zł. 40.
W ostatniej 5 klasie 19 Loterji Pań­

stwowej, prócz

Premji 
zł. 400.000 
na 110562

na los naszej kolektury, wypłaciliśmy 
graczom naszym kilka miljonów złotych.

Szczęście stale sprzyja naszym P. T. 
Graczom.

Zamówienia p r o w i n c j i  załatwiamy 
odwrotną pocztą, wysyłamy losy ory­
ginalne.

Warszawa

Centrala kolektury
MarszaiKowsKa I46

ODDZIAŁY
Bielańska 3,
Królewska 39,
Kr. Przedm . 37, 
Nalewki 42,
Mokotów, P u ław ska 3S.
Praga, Targow a 40,
Łódź, P io trkow ska 72,
Łódf, P io trkow ska 11,
Otwock, W arszaw ska 21, 
Wilno, W ielka 44. 

Konto PKO 9.374. 
Firma egz. od 1835 r.

Adres dla depesz:
„Llchtlos —  W arszaw a".



S tr. 6 „ROBOTNIK", 5 listopada 1929 r. Nr. 318
IM

Gigantyczny oKręt powietrzny
W  ubiegły poniedzia łek  p rzed  po ­

łudniem  olbrzym i sam olot n iem iec­
ki „D. 0 .  X.", zbudow any w zak ła ­
dach D orniera i A lterhe in  nad jezio­
rem  B odeńskiem  w N iem czech w y­
sta rto w a ł do pierw szego lo tu  p ró b ­
nego.

O ddaw na już lo t zapow iadano. Na 
przeszkodzie s ta ł wciąż niepom yśl­
ny s tan  pogody. D opiero w pogodny 
dzień jesienny hydroplan  s ta rto w ał 
zabierając ze sobą fan tastyczną licz­
by pasażerów , bo aż J69 osób, w 
tem  30 dziennikarzy i operato rów  
filmowych, 10 osób załogi, 9 niewi-

N iem iecR i s a m o lo t  n a  169 o s ó b
dom ych i 120 pasażerów . Ślizgając 
się po pow ierzchni wody, olbrzymi 
po tw ór pow ietrzny  uniósł się lekko 
w górę, zatoczył ogrom ny łuk doko­
ła  jeziora i po godzinie z pow rotem  
w ylądow ał w miejscu startow ania .

Lot p rzeszed ł najśm ielsze oczeki­
w ania. O prócz 169 pasażerów  za b ra ­
no ze sobą m aterjałów  pędnych na 
pokonanie p rzestrzeni przeszło  1500 
kg. Ogółem sam olot może unieść 
przeszło  20 torrn co zrów na się w a-

Hydroplan „0.0. X“

r*

NOWY LOT ZEPPELINA.

dze 6 słoni, lub 300 ludzi. M aksym al­
na szybkość, jaką s ta tek  m oże ro z ­
w inąć wynosi 170 kim.. Prom ień 
działan ia 1000 km.

S ta rt trw a ł zaledw ie 50 sekund, 
mimo kolosalnego obciążenia. Lot 
odbyw ał się nadzwyczaj spokojnie 
bez najm niejszych w strząsów . Hy- 
Jroplan posłuszny był na każdy, d ro ­
bny n aw et ruch steru . Ogółem lot 
►rwał 40 m inut i odbyw ał się na wy- 
okości 350 m etrów . O padnięcie na 
vodę odbyło się tak  lekko, że pasa­
żerowie ledwie to spostrzegli.

N ależy stw ierdzić, że po w span ia­
łym locie Zeppelina dokoła św iata, 
nowy lot ,,D, O. X.‘‘ musi rów nież I

w yw ołać podziw  dla postępów  n ie­
m ieckich na polu  żeglugi pow ietrz­
nej.

Sam olotem  nowego typu  za in te re ­
sow ał się rząd  w łoski, k tó ry  zam ó­
wił w  w arsz ta tach  D orn iera jeszcze 
p rzed  próbnym  lotem  dw a tego ro ­
dzaju giganty.

P rasa  zagraniczna zw róciła na  „D. 
O. X" baczną uw agę. Anglja czuje 
się urażona w swej dumie, gdyż do­
tychczasow e sam oloty  angielskie 
m ogą zabrać najwyżej 23 pasażerów , 
Niemniei Anglja buduje już od kilku 
m iesięcy sam olot podobny do „D. O. 
X‘‘ o trzech  różnych pow ierzchniach 
a budow a posunęła się już tak  d a le ­
ko, że próbny  lot odbędzie się około 
now ego rok u .

GIGANTYCZNY OKRĘT NAPOWIETRZN Y „DO X‘‘ 
odbyt dokoła Bodeńskiego jeziora podróż z szybkością 170 kilometrów na godziną,

mając na pokładzie 169 osób.

Zeppelin odbył ostatnio szereg nowych lo­
tów a miedzy innemi nad Szwajcaria i Ślą- I 

skiem niemieckim. V

OLBRZYM NAPOWIETRZNY „DO X". 

może z łatwością udźwignąć 20 tonn, co równa się wadze 6 słoni, lab 260 lndzi-

NOCNY WYSTĘP „CYRKOWCÓW"
Nocy ubiegłej nie wy kry ci włamywacze 

przez parkan dostali się na teren zakładu 
rzeźbiarsko - kamieniarskiego Jana Fede- 
rowicza, przy ul. Dzikiej 61a, Po wyłama­
niu górnego okna dostali się do kantoru, 
a następnie do warsztatów i skradli pasy 
skórzane transmisyjne, 4 ubrania kamie­
niarzy oraz znaczki pocztowe. Poszkodo­
wany oblicza straty na 2.000 zł. Zaznaczyć 
należy, że przed miesiącem również wła­

mali się złodzieje i skradli maszynę do 
pisania i do liczenia oraz ubrania robocze 
i inne rzeczy — na ogólną sumę 3.000 zł. 
Przypuszczalnie są wyprawy t  zw. cyr­
kowców, t. j. lokatorów pobliskiego domu 
noclegowego (Dzika 62). Mlimo ozęstyoh w 
tym punkcie kradzieży oraz słabego oświe 
tlenia, policja nie wystawia posterunków 
w pobliżu „cyrku”. ,

ŚMIERTELNY UPADEK
W szpitalu na Czystem zmarł Józef Ba- | dów, przy ul. Okopowej 22 i potłukł się o- 

rankiewicz, który onegdaj spadł ze scho- | gólnie.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z TRAMWAJEM
W Al. Ujazdowskich, w pobliżu ul. Pięk­

nej taksówka zderzyła się z tramwajem. 
Jadący w samochodzie: ks. Henryk Fiatow- 
iski, ks. Bielawski, oraz znany kupiec, W a­

cław Rago, ulegli potłuczeniu, lub poranie­
niu odłamkami szyby. Samochód jest częś­
ciowo uszkodzony.

TAJEM NICZY TOPIELEC
Na Bielanach nieopodal śluzy, -wypłynęły J garniturze czarnym. Zwłoki przewieziono 

t  Wisły zwłoki topielca około lat 40, w | do prosektorium.

Z E  S P O R T U
SYTUACJA W ZAWODACH PIŁKARSKICH 0 MISTRZOSTWO

WARSZAWY
Klęska Gwiazdy w spotkaniu ze Skrą 

wyjaśniła sytuację o tyle, że Skra nape- 
wno pozostanie już w klasie A, Pocisk na­
tomiast spada już nieodwołalnie do klasy 
B. Walka w grupie kwalifikacyjnej toozy 
»ią obecnie pomiędzy Gwiazdą a Varsovią. 
Ta ostatnia ukończyła już wszystkie mecze
i musi czekać biernie na dalszy rozwój wy­
padków, podczas gdy Gwiazda ma jeszcze 
przed sobą rewanżowy mecz ze Skrą oraz 
cztero minutową dogrywkę z Pociskiem. 
Sdyby się Gwieździe udało uzyskać w tych 
rozgrywkach tylko jeden punkt., wówczas 
los Varsovii byłby przesądzony. Chwilowo

stan rozgrywek przedstawia się następująco: 
1) Skra 5 gier, 8 pkt. st. br. 22:5, 2) Gwia­
zda 5 gier, 6 pkt. st. br. 21:12, 3) Varsovia 
6 gier, 6 pkt. st. br. 15:13, 4) Pocisk 6 gier, 
2 pkt. st. br, 6:33. W niedzielę odbędzie się 
na boisku Skry ostatni mecz w tej grupie 
pomiędzy Skrą a Gwiazdą.

W zawodaoh o wejście do klasy A praw­
dopodobnie pierwsze miejsce zajmie Znicz 
z Pruszkowa przed Ogniwem i Sokolętami. 
W walkach o wejście do klasy B przypusz 
czalnie pierwsze miejsce zajmie Drukarz 
przed Czarnymi.

Coś wisi

Ł. T. S. G.-MARYMONT
W niedzielę odbędzie się w Warszawie 

ostatni mecz z serji rozgrywek o wejście 
do Ligi w pierwszej grupie pomiędzy 
LTSG a Marymont. W razie zwycięstwa 
drużyny warszawskiej, co bynajmniej nie 
jest wykluczone, wówczas o mistrzostwo 
f*l grupy zadecyduje spotkanie pomiędzy

L^źją poznańską a , ŁTSG. W związku z 
tym meczem prawdopodobnie zajdą zmiany 
w ogłoszonym już terminarzu rozgrywek 
finałowych. Ostatnie mecze prrpuszczelnie 
odbędą się dopiero w końcu grudnia lub na 
poozątku stycznia.

TOWARZYSZ MAGDONALD GORĄCYM ZWOLENNIKIEM SPORTU
Premjer angielski tow. MacDonald do- 

konał niedawno otwarcia nowego boiska 
sportowego należącego do sportowej orga­
nizacji górników w miejscowości Seaban.

Premjer angielski podkreślił w siwem prze 
mówieniu konieczność propagandy sportu, 
którego jest gorącym zwolennikiem.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 13.10 Radjowy Poranek Szkolny.
13.10 Komunikat meteorologiczny. 1320 — 
15.00 Przerwa. 15.00 Komun-kat gospodar­
czy. 15.20 — 15.45 Przerwa. 15.45 „Chwilka 
lotnicza". 16.15 — 17.15 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 17.15 Odczyt p. I. „O Czerwo­
nym Krzyżu". 17.45 Koncert symfoniczny 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Nina Ste- 
kowska (skrzypce), 18.45 Rozmaitości.
19.10 Giełda rolnicza, 19.50 Transmisja z o- 
pery Poznańskiej. W przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. — Po tran misji komu­
nikaty: meteorologiczny, policyjny, sporto­
wy, nadprogram „Ostatnia fala", oraz ko­
munikaty P, A. T.

JUTRO.
11.58 —- 12.05 Sygnał czaeu z Warszaws­

kiego Obserwatorjum Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
12.05 — 13.10 Muzyka z p łyt gramofono­
wych. 13.10 Komunikat meteorologiczny. 
13,20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15.20 „Przegląd polityki mię­
dzynarodowej za wrzesień i październik". 
15.45 Komunikat harcerski. 16.15 Program 
dla młodzieży szkolnej p. t.: „Wędrówka 
po krainie Wschodniego Słońca". 16.45 — 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
„W młynach papierniczych Owernji". 17.45 
Koncert popularny. 18.45 Rozmaitości. 19.10 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19.25—19.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 19.40 „Ra- 
djokronika". 19.53 — 20.00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronomi­
cznego. 20.00 Odczytanie programu na dzień 
następny. 20,15 Feljeton pod tyt.: „Książe 
malarzy". 20,30 Koncert solistów, 21.10 
Kwadrans literacki „Wilk i jego śniadanie" 
Dzikowskiego. 21.25 Dalszy ciąg koncertu, 
w przerwie komunikat Teatrów Miejskich. 
Po koncercie komunikaty: meteorologiczny 
i policyjny. 22.10 Feljeton p. t.: „Biały ka­
cyk Eduardo". 22.25 „Ostatnia fala" 22.35 
Komunikaty PAT-a. 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna. j  j  ■ j  i ,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  teotrcch miejskich

Wielki
o 8 w. „Pajace" i „Szeherezada" 

Narodowy
o 8 w. „W iosna narodów w cichym 

zakątku"
Nowy

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni

o 8 w. „W ywczasy donżuana'*

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Głośna sztuka E. Tollera „Hinke- 
mann“ grana będzie tylko do 11 b. m. włą­
cznie; We wtorek 12-go listopada odbędzie 
się premjera granej z niezwykłem powodze­
niem na scenach amerykańskichwesołej ko- 
medji w 3-ch aktach z prologiem i epilo­
giem Osipa Dymowa „Bronx - Express" 
(Kolej podziemna).

Dyrekcja teatru komunikuje, że bilety ul­
gowe do teatru „Ateneum" sprzedaje co­
dziennie Kulturliga, Leszno 40.

Teatr Wielki. Dziś „Pajace" z występem 
gościnnym znakomitego barytonisfy Zales- 
skiego oraz efektowny balet wschodni 
, Szeherezada",

Teatr Narodowy. „Wiosna narodów w c i­
chym zakątku".

Teatr Nowy. Dziś i codziennie „Adwokat 
i róże".

Teatr Letni. Dziś „Wywczasy donżuana".
Teatr Polski. „Pan Topaz",
Teatr Mały. Dziś „Olimpja".
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Na rynku akcyjnym nastąpiła dzisiaj 

dalsza zwyżka papierów. W grupie banko­
wej podniósł się Bank Polski z 165.00 na
168.00, w dziale papierów przemysłowych 
Węgiel z 68.00 na 70.00, Lilpopy z 27 50 na
29.00, Haberbusch z 105.00 na 106.00. Pew­
nej zniżce uległy jedynie „Siła i Światło", 
oraz Firley. W grupie pożyczek państwo­
wych podniosła się 4% Premjowa Pożycz­
ka Inwestycyjna z  117.50 na 119,00, obni­
żyły się natomiast 5% Premjowa Pożycz­
ka Dolarowa z 63.50 na 63.00 i 6% Po­
życzka /Dolarowa z 81.00 na 80.50. Listy 
zastawne prawie bez zmiany.

Dewizy New - York notowano 8.89 i 
dolary 8.90%, Dewizy europejskie osiągnę­
ły przeważnie zwyżkę. W obrotach między­
bankowych płacono za kabel New-York 
891.75 zł. za 100 dolarów, za dew'zy 
Gdańsk 173.95, -za dewizy Berlin 213.26. 
Prywatnie płacono za dolary 8.91 i 3 — 
8.90 i 3/ą, ruble złote 4.63, a za czerwońce 
sowieckie 1.65 dolarów.

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzień 
nie wielka, inauguracyjna rewja p. t. „Cała 
Warszawa", która na premjerze doznała 
entuzjastycznego przyjęcia.

Teatr „Qui Pro Quo", Rewja „Kochajmy 
się".

Teatr ,,Elizeum“. „Mirla Efros".
Teatr „Mignon”. Rewja „Teraz albo nł» 

źdy".
Teatr „Chochlik", Chłodna 49. Dziś i co­

dziennie ,,Pod gazem",

Z Filharmonfi. Piątkowy koncert symfo­
niczny należeć będzie do wyjątkowo inte­
resujących. Wykonane będzie na nim prze­
piękne dzieło Karola Szymanowskiego 
„Stabat Mater" a w wykonaniu pod dyrek­
cją p. Władysława Raczkowskiego wezmą 
udział: chór państwowego Konserwator­
ium muzycznego w Poznaniu, oraz soliści 
pp. Szymanowska (sopran), Trąmpczyńska 
(alt) i Heising (baryton). Pozatem pod dy­
rekcją p. Jerzego Bojanowskiego usłyszy­
my: „Mamere TOye" Ra-vela, „Klikimore" 
Ljadowa, poemat symfoniczny „Bolesław 
Śmiały" Różyckiego i koncert fortepiano­
wy Schumanna w wykonaniu doskonałej 
pianistki francuskiej Ivonne Herz-Japy.

Występy gościnne Zygmunta Zaleskiego, 
Znakomity barytonista polski, Zygmunt Za­
leski, wystąpi gościnnie w Operze W ar­
szawskiej dwukrotnie. Pierwszy występ 
śpiekawa odbędzie się dziś w „Pajacach" w 
partji Tonią, drugi zaś w piątek 8 b. m. w 
tytułowej roli „Borysa Godunowa".

Z OPERY
JAN KIEPURA W „CYGANERJI".

Ruch w Operze wielki. Nie dlatego, że­
by nowości, premjery miały się szczegól­
nie podobać (z temi ostatniemi nawet po­
gorszyło się: „Widma" zawiodły, „Ijola" 
Rytla nie wiem czemu każe tak długo na 
siebie czekać), ale przyjechał Jan Kiepu­
ra i zaraz na Toscę, Cyganerję i Rigoletto 

| biletów zabrakło.
P. Kiepura śpiewa jak dawniej, a może 

lepiej niż dawniej. Głos ani na chwilę nie 
przestaje być świeży, niesłychanie giętki 
i w brzmieniu pełny. Rudolf p. Kiepury 
jest przedewszystkiem w sensie głosowym 
bardzo poetyczny; pierwsza arja z Mimi 
(p. E. Bandrowska) była pięknym przy­
kładem subtelnej i szczerej liryki odtwór­
czej naszego tenora.

Pod względem aktorskim partji Rudolfa 
można to i owo zarzucić: szczegóły nie są 
dostatecznie przemyślane, nadmiar zby- 
teoznie powtarzających się ruchów (Akt I) 
zaciera naturalność tej w guście Makuszyń­
skiego rzeźbionej postaci. Natomiast głos, 
muzyczny odpowiednik roli mówi zawsze 
więcej u artysty niż słowo i gest. Szkoda 
tylko, te  p, Kiepura nie śpiewa po polsku.

H. D.
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